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ICHMOŚĆ

W i a d o m o ś c i  K r a j o w e :

St. P etersburg  d. 5 m aja.
(Jom W  de St. Feteisbourg).

N  w j a ś n i k y s i  C e s a r z  i  C e s a r z o w a  
wvjechali wczora do Carskiego-Sioła.

  Pisma zagraniczne ogłosiły tłumaczenia no­
tv, daney w odpowiedzi przez J W . Hrabiego A e s -  
sełrode, ministrowi Sianów Zjednoczonych A m ery­
kańskich,- rezydującemu w St. Petersburgu, wzglę­
dem osad hiszpańskich; umieszczamy dla czytelni­
ków naszych tex t  oryginalny tego aktu.

St. ?etersburg ił. 20 sierp. i 5s5 r.
N i ż e y  p o d p i s a n y ,  s e k r e t a r z  s tanu , s p r a w u j ą c y  

m m i s t e r y u m  s t o s u n k ó w  z e w n ę t r z n y c h , z p o s p i e ­
c h e m  z ł o ż y ł  C e s a r z o w i  J e g o m o ś c i  n o tę ,  k tó r ą  m i a ł  
h o n o r  o t r z y m a ć  od  P. M iddleton, n o rfa  n a d z w y -  
czayne.n-o i m in is t r a  p e łn o m o c n e g o  S t a n o w - Z j e d n o -  
c z p n y c h - A m e r y k a ń s k i c h ,  d . 2 o s ta tn ie g o  b p  ca , z za­
łą c z o n ą  do  n i e y  k o p ij ą  l i s t u  u r z ę d o w e g o  • _ n y , w  
k t ó r y m  ten  m in is t e r  z n a le g a n i e m  m ów i,^  w  i m i e n i u  
g a b iu e t u  W  a s h in g t o ń s k ie g o ,  o p o tr z e b ie  u s t a l e n ia  
p o w s z e c h n e g o  p o k o ju ,  p r z e z  p o ło ż e n i e  k o ń c a  w a lo e ,
którą o s a d y h i s z r ^ - ' - 1.................................................N . K r n -
la Jmci K.atolicl
którą osady hiszpańskie prowadzą z rządem N. K ró ­
la Jmci Katolickiego, zachowania dla Hiszpani. 
spokojnego
i O t r z y m a n i a  tych wypadków przez pośrednictwo
bezstronne Rossyi. . -

Rząd Stanów Zjednoczonych dostatecznie znat 
zasady C e s a r z a  J e g o m o ś c i ,  kiedy dla otrzymania 
na przyszłość zupełney pewności, wyrażając życze­
n i e  przedłużenia i utrwalenia pokoju, którego świat 
u żyw a ,  pośpieszy! na spotkanie Życzeń nayszczer- 
szych J e g o  C e s A r s k i e y  Mości, kiedy wyrażając sla- 
chetną troskliwość o prawa Hiszpanii do wysp, p r z e z  
nią posiadanych w Indyach-Zachodnich, wj^łtrza 
zasady, które Rossya oddawna przyjęła za jftdsta- 
wrę swojego systematu politycznego,i kiedy nakoniec, 
umieszczając w  swojem wdaniu się nadzieję zupeł­
ney bezstronności i zupełney beziritercssowności, 
nie omyli ł  się w  widokach, jakie zakłada C e s a r z  
w każdem urządzeniu, do których Mocarstwa cu­
dzoziemskie chciałyby szukać albo. przyjąć jego u-
usługi. „ ,,

J. C. M. winszuje sobie, iż znalazł tę ulnosc 
w Stanach-Zjednoczonych-Amerykańskich, i  nizey 
podpisany otrzymał polecenie prosić V. M iddle- 
ton , ażeby chciał przed rządem swoim bydź 
tłumaczem tego zapewnienia , że Cesarz^ przywią­
zuje rzeczywisty szacunek do tych uczuc, których 
w jego przełożeniach nowe znayduje świadectwo.

Co do rzeczy samey, objętey przez P. Clay 
w jego piśmie, opinije J. C. M. nie mogą bydź n ie - 
wiadomemi gabinetowi Washinglonskiemu. Zawsze 
C e s a r z  J e g o m o ś ć  lak myślał, że sprawiedliwość, pra-
wk narodów i powszechny interess, aby widzieć sza 
nowanemi niezaprzeczone prawa władzy naywyz- 
szey, nie pozwalały zgoła w tak wazney okoliczności 
ani domyślać się, ani uprzedzać postanowień ziemi 
macierzystey. Ź drugiey strony, ilekroć Hiszpa­
nia, chciała mówńć o przyszłości Ameryki-Połu- 
dniowey, zawsze się udawała z tein do wszystkich 
Mocarstw sprzymierzonych Europy. Niepodobna 
więc jest J. C. M. ani odmienić zasad w tych u- 
kłądach, ani ich rozpocząć samemu przez się, i to 

! nie nastąpi, a ż  po otrzymaniu pewnego uwiado­

mienia, o dalszych postanowieniachHiszpanii,wzglę­
dem posiadłości swoich w Ameryce , względem 
zdania, jakie ona oświadczy na podanie Stanów- 
Zjednoczonych i względem myśli innych swych 
sprzymierzeńców w teyże rzeczy, a wtedy Rossya 
będzie mogła uczynić odpowiedź ostateczną.

J. C. M. tuszy, isobie, że Stany Zjednoczone, 
coraz mocniey przekonywanego nieprzyzwoitościach 
i niebezpieczeństwach, jakieby za sobr pociągnęła 
zmiana panowania nad Kubą i Puerto-Kicco, zupeł­
nie zadowolone, jak P. Clay w piśmie swem wyraża, 
z prawodawstwa handlowego, na tych obu wyspach 
będącego, i znaydując nową pobudkę bezpieczeń­
stwa w chwalebnem postanowieniu, przez Hisz­
panią uczynionem, niewydaWania tam listów od­
w etow ych, użyją wpływu swojego do przeszko­
dzenia, ile w icii mocy będzie, wszelkiemu przed­
sięwzięciu przeciwko tym wyspom, dla oddania 
prawom K .  J. Katolickiego niezachwianego hołdu, 
jaki się mu należy, i dla utrzymania tego jedynie 
stanu rzeczy, k tóry  sam tylko byłby zdolnym 
zachować sprawiedliwą równowagę władzy na 
morzach Antyllskich, uprzedzić smutne przykłady, 
i, podług hwagi gabinetu W ashingtonskiego, za­
pewnić dla pokoju powszechnego zbawienną rę- 
koymią.

Niżey podpisany z roskoszą chwyta się tego 
zdarzenia do ponowienia P. Middleton zapewnie­
nia szczególnieyszego swego poważenia.

podpisano: Ncsselrade.

— Marszałek, Xiązę Raguzy, przybył do tu- 
teyszey stolicy.

—  C zsA iłz  J e g o m o ś ć  m i a n o w a ć  r a c z y ł  k a ­
w a le r a m i  o r d e r ó w ,  u r z ę d n ik ó w  p o n iz e y  w y l i c z o ­
n y c h ,  w  n a g r o d ę  i c h  s ł u ż b y  i  n a  o k a z a n ie  z ad o -  
w m lenia  s w e g o  za p r a c e ,  p r z e z  n j e h  p o d j ę t e , w  u -  
d z ie la n iu  p o m o c y  d la  n i e s z c z ę ś l i w y c h  o f ia r  p o w o ­
d z i  r .  1 8 2 4 ,  a m i a n o w i c i e :  u d a r o w a !  o zd o b ą  b r y ­
l a n t o w ą  o r d e r u  ś. A nny  i s z e y  k l a s s y , r a d c ó w  
t a y n y c h ,  se n a to r a  i  r z e c z y w is t e g o  s z a m b e la n a  
Chitrowa , p r e z y d e n t a  k o m i t e t u  w s p o m o ż e ­
n ia  w  d r u g im  k w a r t a l e  a d m i r a l i c y y n y m  , i  w i c e ­
a d m ir a ła  L u tok inow a , n a c z e ln i k a  2 g i e y  b r y ­
g a d y  f l o t y , s p r a w u j ą c e g o  o b o w i ą z k i  n a c z e ln ik a  
f l o t y  w  K r o n s z t a d z ie  i  p r e z y d e n t a  k o m i t e t u  
w s p o m o ż e n i a  f e g o  m iasta ;  m i a n o w a ł  k a w a l e r e m  o r ­
d e r u  ś A n n y  i s z e y  k la s sy ,  r a d c ę  t a y n e g o , Tjwa­
rów a, za r z ą d za ją ceg o  b a n k a m i  h a n d l o w y m  i  p o ż y ­
c z k o w y m ,  p r e z y d e n t a  k o m i t e t u  w s p o m o ż e n i a  t r z e ­
c ie g o  k w a r t a ł u  a d m i r a l i c y y n e g o ;  i w i e l k i e g o  k r z y ­
ża 2 g ie y  k la s s y  o r d e r u  ś. W łodzim ierza , PP. R a d ­
c ó w  t a y n y c h  s e n a t o r ó w ,  X i a z ę c i a  K urakina, p r e z y ­
d e n ta  k o m i t e t u  w s p o m o ż e n i a  w  k w a r t a l e  m o s k i e w ­
sk im ;  H r a b i e g o  K utaysow a , p r e z y d e n t a  k o m i t e t u  
k w a r t a ł u  i g o  a d m i r a l i c y y n e g o :  E ngela , p r e z y d e n t a  
k o m i t e t u  w s p o m o ż e n i a  c z ę śc i  m ia s ta ,  z w a n y c h :  L i -  
te y n a ja ,  K a r e l n a j a  i  R o ż e s t w ie n s k a j a ;  Bolgarskie- 
g o , p r e z y d e n t a  k o m i t e t u  k w a r t a ł u  c z w a r t e g o  a d ­
m i r a l i c y y n e g o ,  i  r z e c z y w i s t e g o  r a d c ę  s ta n u  Zav o -  
i v a , p o m o c n i k a  s e k r e t a r z a  s tan u ,  ^ d yrek tora  k a n -  
c e l l a r y i  k o m i t e t u  C e n tr a ln e g o .  K a ż d y  z t y c h  u r z ę ­
d n i k ó w  o t r z y m a ł  z t e y  o k o l i c z n o ś c i  p e i e n  ł a s k a ­
w o ś c i  r e s k r y p t  n a y w y ż s z y  J. C. M.

— Przez nay wyższy ukaz pod d. 21 kwietnia 
do kantoru dworu, Panna Elżbieta V le tm gho fj,wnu-



czka Hrabiny  Lievert, Damy ozdobionćy wizerun­
kiem NN. C e s a r z o w y c h ,  mianowana Panną hono­
rową NN. C e s a r z o w y c h .  i i i

—  PrzeZ resk ryp t nayw yższy  p o d a . 21 kw ie*  
tn ia, Cesarz Jegom ość ozdobić raczył orderem  s. 
W łodzim ierza  2giey k lassy, jen era ła  majora kor­
pusu dróg kom m unikacyy M atusiew icza.

 ; Rzeczyw isty radca stanu, Sawrasow, czło­
nek honorowy rady opiekuriczey, mianowany zo­
stał radcą taynym. : 4 _

— Radca tayny, Law row f został mianowany
senatorem; 4

—  Radca stanu , H erm a n n , inspektor klass 
w instytucie panien ślachetnych i w instytucie ś. 
Katarzyny, mianowany rzeczywistym radcą stanu.

  Napzelnie dowodzący 2giem woyskiem, Je ­
nerał kaw alery i , H rabia  W ittgenste in , wyjechał 
ztąd d. iź maja do główney swey kwatery, do l u l -  
czyna. (P .  Pi)

K r o Ł e w s t w ó  P  o  x  s k i s. t 
Ostatnia data z W arszaw y jest d. 18 maja n.s. 
__ Knmmissya R ządi W y  z. Rei. i Osw. Publ. 

Chcąc do opisania obchodu żałobnego po wieko- 
pomney pamięci N. Cesarzu A k e X A n d r z e  I ,  Kro^ 
lu Pols.- odbytego uroczyście w  W arszawie w  d.
7 kwietnia b. r. uzyskać jak naylepsze rysunki, 
któreby, jako pomnik sztuki krajowey, przypomi­
nały jey zakwitnieńie pod panowaniem meodzało* 
w a i i e g o  Monarchy; podaje artystom, w  Królestwie 
Polskieni zamieszkały ni, następujące przedmioty do 
Współubiegania się i nagrody : widok wewnętrzny 
Kościoła Katedralnego  od wielkich drzwi, w chwi­
li modlitwy ża duszę N. A le x a n d r a  w d. 7 kwiet;
r. b, r y s u n e k  illuminowany wielkości cali pols.
10 dd i 4. W idok  wewnętrzny tegoż kościoła od 
wielkiegd ołtarza w chwili składania na nim insy­
gniów; Rysunek illum. wielki cali 10 do i 4. W i ­
dok wewnętr; kościoła Ewangelickiego  w  czasie 
obrzędu żałobnego w d. 23 kwiet. Rysunek illum. 
wielki cali io do i 4. W idok  obrzędu żałobnego 
u Starozakónnych  w  d; 17 kwiet rysunek illum. 
wielkości cali 9 na 12. W id o k  Krakowskiego  
Przedm ieścia  zprzed K olum ny Z yg m u n ta  w chwi-.
11 g d y  o r s z a k  ż a ł ó b n y  w y r u s z a  z  z a m k u .  R y s u ­
n e k  i l l u m .  w i e l k .  c a l i  g  n a  1 2 .  W i d o k  Saskie-

do kościoła katedralnego Ormiańskiego, udała się 
potem do kościoła Rożego Ciała , ztąd do Cerkwi 
pod tytułem Uśpienia IN. Panny, i z tey powróciła 
do Katedry, gdzie 3 W .  JX . I ’rimas zaintonował 
Te D eum  i udzielił błogosławieństwa, PodoFnież 
w  dniu 7 b. m. odprawił processyą Metropolita j  
Arcy-biskup obrządku grecko-unickiego przy as- 
systencyi naczelników Magistratu, plebanów tegoż 
obrządku i mnóstwa wiernych,z cerkwi pod tytułem: 
Uśpienia N. Panny, do kościoła Bożego Ciała, z te­
go do katedry Ormiańskiey, a z tey do katedry 
obrządku Łacińskiego; poczem powrócił do kate­
dry Greko-unickiey ś, Jerzego. W  przyszłą n ie­
dzielę odbędzie także processyą Arcy-biskup O r­
miański do tych namienionycn kościołów. (G.X.)

A  X g  l  i  A.
(z G azety Lwowskiey).

W  kilka dni po oświadczeniu ptzez irlandz­
k ich  A rcyb iskupów  i Biskupów, względem w y ­
chowania młodzi katolickiey wydanem, podpisa li ciż 
Prałaci także bardzo ważne następujące oświadczenie: 

„ W  chwili, w klórey spokoyny umysł obja­
wia się za bezstronnym rozbiorem rzeczy, i ludzie 
zdają się uwaluiać od przesądów, ź jakiemi zwykli 
dotąd uważać nauki przeciwne sw oim; arcj b isku­
p i i  biskupi Rzymsko-katolickiego kościoła ko­
rzystają z radością z tey pdinyślney zgodności umy­
słów dla prostego, lecz wiernego, wystawienia za­
s a d  nauki, która często z fałszywego punktu w i ­
dzianą była

Jeżeli chcć Opatrzność, aby katolicy lrltan- 
dzcy skazani byli żyć dłuzey jeszcze w upokorzo­
nym i poniżonym stanie, w jakim się teraz ziłay- 
dują, tedy z pokorą poddadzą się woli Bozkiey 
Atoli biskupi obowiązani starać się nahowo tak 
przeciwko sobie, jako też przeciwko swym p ro ­
testanckim współbraciom, których opinią szanują, 
rozproszyć fałszywe wymierzone obwinienia , do 
jakiełisię często udawano, dla powstawania na wia 
rę i karność kościoła, ich pieczy powierzonego, by 
każdy był w stanie poznać prawdziwe zasady o- 
wych ludzi, których ustawa pozbawia wszelkiego 
Udziału do urzędów zaszczytnych, godności i ko­
rzyści państwa

h e k  illum. wielk cali g  n a  1 2 .  v v i « o k  ~  ^  katolicka, istotnie przykład*,jąca
go Placu  w  ę h w i i ,  g R v s u n e k  illum. się do utwierdzenia szczęśliwości rodzaju ludzkiej o m u  wcuniu, r V n 1-
wały się na środku tegoż placu. Rysunek i l lum  
wielkości cali g na i i .  Stanowisko do zdjęcia 
widoku, memniey użycić wzdłuż lub wszUrsz prze­
strzeni na rysunek wskazaney, zostaje do wyboru 
drtvsty. Rysunek powinien miec obrysy pewne 
i czyste, aby mógł służyć do rytowama na mie­
dzi lub kamieniu. Przecięcie 1 planta Kościoła 
K a t e d r a l n e g o  okazane będą artystom, na ich żą­
danie i do ich użytku w kancelaryi jeneralnego
intendenta budowli k o r o n n y c h .  Rysunki winny
być złożone W  malarm Kroi. W a r .  U n iw e - . , u 
Profes. Brodowskiego, naydaley do d. 7 lipca h. 
t .  fdyż d. 8 lipca wyznaczyć się mająca deputa- 
c’ya“ przystąpi dó przysądzenia bciu nagród nastę­
pujących. Za naylepszy rysunek zł. poi. 900. Za 
naylepszy rysunek każdego z 5ciu reszty widokow, 
w  miarę doskonałości uznaney przez Deputacyą,
nagrody od zł. poi. 4oo do 700.

__ JO. Xiążę Namiestnik Królewski wyje­
chał d. 16 b .m . z W arszawy dla zwiedzem aw o- 
jewództw podlaskiego i lubelskiego. {Kur. W ar.)

K r o l e w s t w o  G a l iCy i  1 L o u o m e r y I .
Ewów dnia 1 2 m aja. .

Jubileusz, rozciągniony przez Jego Świątobli­
wość Papieża Leona X I I , na rok 1826, dla ca­
łego Chrześciaństwa, rozpoczął się w  niedzielę d. 
3o kwietnia, dla Lwowskich trzech Archidyecezyy 
w stolicy, uroczystemi processyami do czterech na 
ten cel przeznaczonych kościołow, z których pierw­
szą odprawił J W .  JX . Primas, Hrabia Ankw icz  
przy assystencyi urzędników Magistratu , wszyst­
k ie ! plebanów parafiy obrządku Rzymsko-kato­
lickiego,klasztorów i znaczney liczby wiernych.*- 10- 
cessya ta wyszła z kościoła katedralnego, ob. ł. do

się do utwierdzenia szczęśliwości rodzaju ludz kie 
go, który bez porządku istnieć nie może, daleką 
jest, aby była w sprzeczności z islniejącemi w ła ­
dzami jakiegobądź państwa, przeciwnie Zgadz/a się 
ona ze w'szyslkiemi porząduemi formami . jakie 
rządy ludzkie przyjąć mogą. Rzeczypospolita jak 
i monarchie uznały wszędzie korzyści tey re.ngu, 
gdzie oną wyznają, i  pod jey opiekunczym w p ły ­
wem każda kombinacja tych form istnieć może 
t  zupfiłnćm bezpieczeństwem.

2) Katolicy irlandzcy wieku dojrzalszego 
czytać mogą autentyczny i potwierdzony przekład 
P i s m a  śgo zobjaśniającemi przypisami, upominam 
będąc, aby w duchu pobożności, pokory lp o s łu -  
szeństwa takowego ku swemu pożytkowi uzyWali. 
Duchowieństwo katolickie obowiązane codziennie 
czytać brewiarz, który  w ciągu roku prawie całe 
Pismo święte obeyniuje, a plebani powinni w ie r­
nym W ' niedziele i ś w i ę t a  objaśniać w języku kra­
jowym Listy lub Rwanielią dnia lub inne ja­
kie mieysee Boskiego przykazania. .

31 Katolicy wierzą, że moc działania cudow­
nie jest odjętą kościołowi Bożemu. Jednakowoż 
nie wymaga się zupełnie, aby w jakikolwiek poje- 
dyńczy cud, w o b j a w i o n y c h  księgach niewspom- 
niany, wiercono tak, jak w jaki artykuł katolic­
kiego wyznania w ia ry ,  chociaż są cuda, tak na- 
szey w i e r z e  zalecone, iżby onych bez zuchwalstwa
zaprzeczać nie można.

4) Katolicy rzymscy czczą Nayswiętszą M a­
ry# Pannę i świętych, i wzywają pobożnie ich 
wstawienia się. Dalecy jednakże oddawać onym 
cześć bozką, raczey wierzą, że ta należy się jedy­
nie Bogu, i że oney ż a d n e m u  stworzeniu nie mo­
żna poświęcać bez stania się winnym bałwochwal­
stwa.



5) K ato licy  mają uszanowanie k u  wyobraże­
niom Chrystusa i Ś w ię ty ch ,  nie w ierząc , aby w  
nich mieszkała jaka moc wew nętrzna, czesc, jaką 
oddają tym obrazom, ściąga się do ty ch ,  k tó ry ch  
przedstawiają; a gdyby się przez niewiadomosc lub 
inaczey stać miało, że w ie rn i  obrazom tym  boską 
moc przyznają, tedy B iskup i obowiązani byliby 
znieść to nadużycie i b łędy ich  prostować.

6) Kościoł kato licki r ó w n ie ,  jak wszystkie 
inne wyznania chrześciańskie przyymuje dziesię­
cioro przykazań Boskich, jak są zawarte  W księ­
gach £ x o d u s  i  D cuteronom iurn, i obstaje za onych 
zachowaniem. Różnica, zachodząca w tym  wzglę­
dzie między katolikami a protestantami, pochodzi 
jedynie od sposobu, jak są położone przykazania
Boskie. t

7) K a to licy  wierzą, iż, aby hyc  zbawionym, 
koniecznie należeć trzeba do prawdziwego kośęio- 
ła, że herezya, lub  uporne  sprzeciwianie się p rze­
c iw ko  objawioney prawdzie, jak oney naucza ko­
ścioł Jezusa Chrystusa, wyłącza z k ró les tw a boskie­
go. Nie są obowiązani w ierzyć, że ci wszyscy Upor­
czywie trw a ją  w błędzie, co przez innych  uw ie- 
dzeni lub przez rodziców lub k rew n y ch  w  ow ych  
zasadach w ychow ani i nauczeni, z p ilną   ̂t r o s k l i ­
wością szukają p raw dy , i gotowi Ohą przyjąć, ®ko- 
rO onym rzecz dokładnie wyłożono. K ato licy  od­
dają ty ch  ludzi spraw iedliw em u sądowi Boga m i­
łosiernego, i sądzą się być obowiązanym i, tak  k u  
nim , jako też ku  całem u rodzajowi ludzkiem u 
wypełniać powinności rniłosci chrzescianskiey l 
życia towarzyskiego. .

8) Ponieważ katolicy Jezusa Chrystusa jedy­
nie czcą w Nayświętszym Sakramencie ołtarza, gdzie 
w ier/ą j że jest p raw dziw ie , rzeczywiście i istotnie 
obecny, tedy są tfego z d a n ia , iz żaden chrześcija-

j  nin, przyznający bóstwo Synowi Bożemu, nie m o­
że ich  r słusznie w inić o bałw ochw alstw o.

9) Żaden grzech  nie może bydz z woli Pap ieża  
lub K ię d z a , lub jakiey bądź inney osoby odpu­
szczonym, bez szczerego żalu za obrażenie Boga, 1 
bez mocnego przedsięwzięcia, w ięcey  go nie obra­
żania, i 7,a popełnione b łędy  pokutowania, każdy 
k tóry  odbiera absolucyą bez ty ch  nieodzownych 
potrzeb, daleki od otrzym ania przebaczeniu grze-

I chów swoich, zifieważając Sakrament, staje się w in- 
I nym nowego grzechu.

10) K a to licy  wierzą, £e przykazanie spowiedzi,
I oparte jest na w ła d z y , k tó rą  Jezus Chrystus dał 
‘ swojemu kościołowi odpuszczania i darów ania g rze ­

chów , i że z jedney strony prozne byłoby  zobo­
wiązanie się, gdyby z d rugiey  nie było odpoWie- 
dney powinności dochowania tajemnicy, sądzą za- 
lym , że żadna moc na ziemi nie może znieść Bo­
skiego obowiązku tey p ieczęci,  nakazu jące j spo­
wiedników i nie naruszać tajemnicy spowiedzi. K a ż ­
de objawienie przed sądem pokuty  zeznanego grze­
chu , zniszczyłoby zbawienny zamiar, dla którego

, spowiedź ustanowiona, i pozbawiłoby sług re lig ii  
liczney Sposobności, jaką onym spowiedź nadarza, 
by odwracali obłąkanych ludzi od ich  złych p la ­
nów i żądali wynagrodzenia za dopuszczenie się 
grzechów na osobach, majątku i dobrey sławie bli- 

dego.
11) K a to l icy  irlandzcy nie ty lko nie wierzą, 

iżby wolno było kogokolwiek, pod pozorem, że ka- 
cerz, zabić lub  zniszczyć, lecz naw et pod przysię­
gą oświadczają , że myślą, a nawet także i zasadą, 
„ iż  kacerzowi nie naieży zachować w ia ry ” jako 
niechrześcijańską i bezbożną pogardzają. Nadto 0- 
świadczają pod przysięgą, iż wierzą, że żadna, nie­
słuszna, niem oralna lub zła czynność nie może bydź 
uspraw iedliw ioną lub  uniew innioną pozorem, że 
zaszła na dobro kościoła lub z posłuszeństwa ku  ja- 

[ k iaykolw iek władzy duchowney; iż nie jest a r ty -  
j  kułem  w iary  k a to l ick iey ,  i taż nie wymaga w ie- 
I rzyć , że Papież jest bez błędu, i że nie sądzą się 
! bydź obowiązanymi słuchać jakiegokolwiek, wedle 
s u e y  istoty niemoralnego rozkazu, gdyby naw et 

' ten rozkaz w yda ł  Papież lub  jaka inna władza du- 
. chowna, lecz przeciwnie, iż byłoby grzechem oka­

zywać tak iem u rozkazowi uszanowanie lub  dobrą 
chęć.

12) K atolicy irlandzcy przysięgają wierność 
i  p raw dziw e posłuszeństwo naszemu łaskaw em u 
Monarsze i  Panu, K ró lo w i Jerzem u I V ,  przysję- 
gaja, że wszystkiemi w  ich  mocy będącem i środ­
kami, następstwo tro n u  w  rodzinie K ró la  Jrnci, p rze ­
ciwko wszystkim  i  każdem u u trzym yw ać, w spie­
rać  i b ronić będą, przyczem wszełkiey w ierności 
i posłuszeństwa k u  każdey in n ey  osobie,^ k to faby  
sobie p raw a do korony  ty ch  k ró les tw  rościła  lub  
u trzym yw ać chciała, wyprzysięgają się i siebie od
tego-'uw aln ia ją .  W r a z  odrzucają i wyprzysięgają 
się zdania, że przez Papieża lub sobory, lu b  przez 
jakąbadź i n n ą  władzę w  R zym ie lttb gdziebądz w y-
i . L “ 1%/r ___ 1 __ ! • « n r t f l r l o w i i  1 n l i  in n P !  iflklfl-
i d A r t w a u n  X L X X X £  t  J  • ' i i *  * 1

kłętego M onarchę właśni poddani lub  inne jakie- 
bądź osoby z t ro n u  złożyć lub  zabić mogą; tym  
m niey w ie rzą ,  że Papież  Rzym ski, lub  jaki in n y  
zagraniczny M onarcha ,  p ra ła t ,  państwo lub  po ten- 
tat, ma lub  może mieć pośrednio lub bezpośrednio 
w  tem  królew stw ie  jakiebądz cyw ilne lu b  ducho- 
w ne sądownictwo. Nadto oświadczają uroczyście 
w  obliczu Boga, źe to oświadczenie w  całości i  w e  
w szystkich  jego pojedyńczych częśc iach , podług 
prostego i prawdziwego znaczenia w yrazów  sw ey 
przysięgi p o d a ją , bez w ybiegu  lub dwozoacznosci 
lub  wewnętrznego zastrzeżenia, bez odebrania w  tey  
mierze jak ieykolw iek  dyspensy od P a p ie ż a , lub  
jakiey inney władzy stolicy rzymskiey, lub  od ko­
gokolwiek, i  nie w ierząc, rb y  p rzed  Bogiem lu b  
przed ludźmi od tego oświadczenia lub jakieybądz 
one^oż części rozwiązani lub  uwolnieni b y ć  mogli,  
nawet, gdyby sam Papież, lub  jakakolwiek inna  w ła ­
dza lub  osoba onych od tego uwolniła, takow e odwo­
łała lab  one w e wszystkich  swoich częściach za ża­
dne i nieważne uznać miała. J*o tem, tak  zupełt iem i 
w yraźnem  oświadczeniu , k tó re  przysięgą s tw ie r ­
dzamy, nie możemy w  istocie pojąć, jak nas słusznie 
można w inić, że ku  naszemu nayłaskawszemu M o­
narsze ty lko  podzieloną wierność chow amy.

13) K ato licy  irlandzcy, dalecy od nadania so­
bie p ra w a  lub  roszczenia do g run tów  zabranych, 
opar tych  na praw ach , roszczeniach lub interessach, 
k tó re  ic h  przodkow ie m ieć  m o g l i ,  oświadczają 
przeciwnie, i stwierdzają przysięgą, iż wszystkie­
mi, w  ic h  mocy będącem i środkami, b ron ić  będą 
ustanowień i  rozporządzeń tyczących się własno­
ści w  tym  kra ju , jak takowe, podług istniejących 
w  mocy będących  ustaw istnieją. R ó w n ię  się od-

firzysiegają uroczyście wszelkiego zamiaru, i odda- 
ają takow y od siebie, aby teraznieyszy kształt ko ­

ścioła protestanckiego obalić, i  w  mieyscu tego 
kształt kato licki zaprowadzić; daley przysięgają, że 
nie mają zamiaru w ykonyw ać żadnego przyw ile ju , 
do któregoby mieli lub  mieć mogli p ra w o ,  aby 
re lig ią  protestancką lub Rząd pro testancki w  I r -  
landyi zaburzać lub  osłabiać.

14) G dy p o w y ż sz e j  oświadczeniem ow e n a­
u k i  naszego kościoła, k tó re  z w ielk iem  uszczerb­
k iem  dobra publicznego i  naruszeniem miłości 
chrześciańskiey przez naszych w spółbraci często 
źle zrozumiane, lub  z fałszywego p u n k tu  uw aża­
ne, papros tu  i  rzetelnie wyłożyć staraliśmy się, u - ’ 
walniamy się n an o w o , od błędów  lub złych zasad, 
katolikom zarzucanych, i korzystamy z tey  sposo­
bności, aby ośw iadczyć, że zawsze gotowi będzie­
m y dać w łaściw ey władzy, gdy nas zapyta , p r a ­
wdziwe i autentyczne objaśnienia tego wszystkie­
go, coby ty lko  miało związek z naukam i naszego 
kościoła, i  oddalić niesłuszność nam p rzyp isyw a­
ną , sądząc o naszey wierze i  o naszych zasadach 
podług twierdzeń, k tó re  niewiadomi, lub  o istocie 
rządu naszego kościoła, jego nauce, ustaw ach ,zw y­
czajach i karności niedokładnie zawiadomione o- 
soby przypuszczają.

Przyym ujem y , podpisujemy , i ninieysze o- 
świadczenie ogłaszamy, aby ci, k tórzy  są błędnego 
zdania o naszych naukach i  naszych zasadach, le ­
psze mieli wyobrażenie, i  byście się w y  wielce u- 
kochani, w  w ierze  od waszych oyców odziedzi- 
czoney wzmocnili , jak „Dzieci św ię tych  oczeku­
jące życia, k tó re  Bóg da tym, k tó rzy  w inney  m u 
■wierności nie naruszyli. ** .

Szanowni B racia  i  w ielce ukochane dzieci!
)3(



Łaska, miłosierdzie i pokóy z wami , przez Boga 
Oyca i Jezusa Chrystusa Pana naszego.w

W  Dublinie d. 25 stycznia 1826.
(Następują podpisy czterech arcy-biskupów i 

dziewiętnastu biskupów kościoła katolickiego I r ­
landzkiego).

T  U R C Y A.
Od granic .tureckich dnia sg kwietnia.

(z G azety W izrszawskiey).
Donoszą ze Stambułu, iż Tessalia znowu po­

wstała , do czego początkiem był kapitan grecki 
Thaso  z Trikeri.

Listy z Z an ie  pod d. 10 b. m. wyrażają, 
iż tegoż dnia, płynęła koło tey wyspy flotta gre­
cka, złożona z 32 okrętów wojennych, 8 statków 
palnych i 12 mnieyszych statków. Udała się ku 
M issolundze.

W edług  listów z K orfu , egipcyanie przypu­
ścili znowu d. 6 kwietnia szturm do Missolungi, i 
zostali odparci. Grecy uważają ten szturm za 0- 
s ta tn i , gdyż odtąd woysko nieprzyjacielskie stoi 
spokoynie w szańcach swoich.

— Zewsząd (pisze niemiecka powszechna ga ­
zeta) potwierdzą ąłę wiadomość o ocaleniu M isso­
lungi i tryumfainem weyściu M iaulisa  do tamecz­
nego, portu.' W ed łu g  nayświeższych doniesień z 
R rew ezy  pod d. 19 kwietnia , choruje tam seras- 
k ier R eszyd  basza , raniony niebezpiecznie. Za- 
njysły Ib ra h im a  baszy zupełnie spełzły. Ostatni 
jęgo szturm do M issolungi nastąpił na krótki czas 
przed przybyciem flotty M iaulisa , o żegludze któ- 
rey musiał się dowiedzieć od kapitana jakiego o- 
k rętu  europeyskiego. Tratwy, na których część 
woyska jego uderzyć miała, zostały wpędzone prze­
ciwnym wiatrem na piasek pod murami M issolun­
gi. Korzystali grecy z tego wypadku, który woy­
sko egiptskie wystawił na okropne zniszczenie wy­
strzałami &zia\owem\.Goura\Fabvier zdobyli szańce 
lądowe tureckie, a przybycie ich rozpostarło trwogę 
aż do A r ta l.  Nayświeisze listy z K orfu  pod d. i 5 
kwietnia , zgodnie donoszą, iż lam uważają Noto- 
B o zza r isa , dowodzącego w Missolundze, i M iau­
lisa, jako oswobodzicieli Grecyi. Dnia 9 kwietnia 
widziano z  wałów M issolungi kilka okrętów, pa- 

ccych się w  stronie P a tra s , zkąd wnoszą, iż J\h- 
aulis uderzył na flottę egiptską. Mieszkańcy M is­
solungi oświadczyli nayczulsze podziękowanie rzą­
dowi greckiemu za przysłanie żywności i potrzeb 
wojennych; zapewnili oraz, iż niczego już nie po­
trzebują do utrzymania Missolungi.

  List z Sem lina  pod d. 23 kwdetnia dono­
si , iż Xiążę M iłosz  odkrył znowu spisek w  Ser- 
wii, dc którego ma także należeć syn Jerzego Czer­
ny. Celem tego spisku było powstanie przeciw 
Porcie. Schwytano wielu uczęstników jego, a kil­
k u  już stracono.

— D nia 5o. —- 
—.Listy z K o r fu , podd. 17 kwiet. potwierdzają 

wiadomość o niezmierney stracie egipeyan, podczas 
ostatniego szturmu do M issolungi, poczem lb rah im  
basza opuścił oboz i cofnął się do Morei, gdzie Ko- 
lokotroni miał zająć Trypolizzę  przez kapitulacyą. 
Seraskier R eszyd  basza leży mocno raniony w P re -  
wezie. M iaulis  , k tóry  M issolungi opatrzył w  ży­
wność na kilka miesięcy, krąży ciągle w tamecz- 
ney okolicy7, i, jak słychać, zabrał niedawno 3o o- 

,krętów', wiozących żywność i potrzeby wojenne 
z A le xa n d ry i  dla woyska egiptskiego w Morei. 
Mieszkańcy W'ysp jońskich uwielbiają bardzo, bo- 
hatyrską osadę w M issolundze: anglicy nawet dzie­
lą tę uczucia. __________

H i s z p a n i i  A.
M a d ry t d. 20 kwietnia.

(z K or respondenta TVarszawskiegd).
. Wkrótce, rozpocznie się sprawa obwinionych 

0 należenie do spisku Bessieresa.

— Rada Stanu układa adres do Króla, o znie­
sienie dotychczasowey p o licy i , którey kierunek, 
jak było, dawniey ma bydź powierzony radzie ka- 
styliyskiey.

— Z K a d yxu  mają wypłynąć dwie korwety 
i dwa okręty wojenne, na poskromienie korsarzy, 
napadających ńa okręty kupieckie.

— Oto jest lista imienna Jenerałów hiszpań­
sk ic h , którzy w  ciągu lat lociu, za polityczne 
zbrodnie, śmiercią lub wygnaniem ukarani zostali. 
J  enerałowie B a c y , P or Her, R iego  i Em pecinado, 
na rusztowaniu. Są na w ygnan iu : Jenerał M ina  
w  Anglii, E igdet w Gibraltarze , Ealdes  i A lava  
W  Londynie, Villelba i M ilanez  w Jersey, TV ilia- 
cam pa  na 'w yspie  Malcie, A nglona  we Włoszech, 
Abisbal, Ballasteras  i MoriLlo we Francyi. Umarli: 
Xiążę del Paripia  w  więzieniu w  K a d fx ie ,  a Je-

su przywrócenia rządu prawego w Hiszpanii wy 
nieśli się I  kraju i bawią w Londy. 
wie B u tr im , M e n d e z , Vigo, Quiro

m e ,  Jenerato-

nerał dcs B ias  w  więzieniu w B/zdajoz. Od cza-
H i
ne

Quiroga, Castellar, 
L op ez-B a n n o s, P lasencya, Zald iw ar  i  Palarca-, 
Jenerałowie Torrijos w Lowisham, B u rr ie l  w Je r ­
sey, A lm adow ar w Bruxelli, Jauregu i w  Zjedno­
czonych Stanach. O'Donoju umarł w Gibraltarze. 
Pobyt Jenerała D. Carlos Espinosa  zupełnie nie­
wiadomy.

 ̂ — D nia  s4 . —
Od dwóch tygodni 2,000 ludzi zaymuje się ni­

szczeniem jay szarańczy.'
 Mówią , że teraźniejsze urządzenie poli­

cyi będzie zniesione, i że nowa ;ey organizacja, 
podobna do organizacyi roku 1817, będzie zapro­
wadzona : podług niey trzech tuleyszycli radców 
kryminalnych sąd policyi składało.

— Jeneralny inspektor Convial wydał ode-' 
zwę, w którey zaleca korpusów’ ochotników k a r ­
ność i posłuszeństwo.

—Pospólstwo zbuntowało się w Je/os. Sąd kry- 
muialny z Gwadalaxary udał się nr mieysce i już za­
prowadzono 3o osob do więzienia.

Barcellona dnia 26 kwietnia.
Kolumbiyczykowie zabrali znowu 3 okręty, 

należące do kupców tuteyszych.
  "Wczora rozeszła się pogłoska że w  mie­

ście W ich  zaszła bitwa między ochotnikami i wie­
śniakami, w  bliskości jego znaydująęymi się.

R o z m a i t e  W i a d o m o ś c i .
Od d. 26 z. m. niewiadomo, gdzie się podział 

Pan D aw id P a r ish ,  k tóry  kierował w Wiedniu 
interesami domu handlowego Ertes  i spólników. 
Z przyczyny tego niespodziewanego zniknienia, 
wspomniony dom wstrzymał swoje wypłaty. Ba­
ronowie Gcym iiller i Eskeles, oraz Pan Sina , wzię­
li tymczasem papiery, listy i kassę te^o domu, do 
wspólnego depozytu. (G. B.)

 Od d. 4; do 6 lutego r. b. postrzega k a p i­
tan K uter, wyziew wulkaniczny na xiężycu, a to 
właśnie w mieyscu Arystarcha (u Heweliusza, Mons 
porphirites). I*. K uter  mniema, że to jest len sam 
puukt, gdzie Jlerszel, r. 1787 d. 19 k\yietnia wie­
czorem, postrzegł na xiężyeu trzy wulkany.

 Trzy bankructwa w Państwie Kościelnem.
wkrótce po sobie nastałe, sprawiły tu wielkie 
wrażenie. VV" Bononii przestał płacić bankier lir. 
Gozzadini, a deficit jego wynosić ma 280,000 szku- 
dow, z których 80,000 ^zk. Rząd t ra c i ,  gdyż h ra ­
bia był zarazem głównym poborcą w obwodzie 
Bonońskim; to samo nieszczęście spotkało hr. Gad­
di, którego deficit ma być nie royvuie większy, niż 
tamtego, a sama strata Rządu wynosi 100,000 szku- 
dów. Nakoniec zbankrutował w samym Rzymie 
Bcnucci, urzędnik przy Cam era apostolica i ra­
zem jeden z nayczynnieyszych spekulantów, l e  
wypadki będą zapewne powodem do zaprowa­
dzenia zmiany w administracyi linansów.

> ____________   t

Pozwolono drukować. Z polecenia JW . Litewskiego Wojennego Gubernatora 
Andrzey Bucharski R zeczyw isty  Radca Sianu l Kawaler.

w Drukarni Redakeyi
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TJKA7.Y RŻĄDŻĄCEGO SENATU.
j t łb y  i i '  p rze d s ta w ie n iu  i  p r z y j  m ow an iu  do 

l i c y ta c j i  e w ikcyy , tr z y m a ć  się p r a w i d e ł ,  w  p r a ­
w ach n a  te n  p r ze d m io t u sta n o w io n ych .  .

W e d l e  L k a z u  J e g o  C e r a b s k i e y  M o ś c i ,  R z ą ­
dzący Se not s łuchali ,  n a p rzó d , Vaportu R ady  Korn- 
i . ium kaeyi dróg, io  w  czasie odbywania , w  z n a j ­
dującym  sic p rzy  G łó w n e j  A d m u n s tracy i  K om inu- 
nikdoyi dróg K om itec ie  ekonomicznym, co do r o ­
bo t w St- P e te r sb u rg u  l i c y ta c j i ,  na w ydobyc ie  z ie­
mi do budow ania  k a n a łu  K iry ło w sk ieg o  za po­
ś redn ic tw em  którego  ma się o tw o rzy ć  w odna  kom- 
m uuikacya m iędzy A rchange lsk iem  1 S a u k tp e te r -  
»l>ui*° iem. b . ło  p rzedstaw ione p rzez  obyw ate la  gu- 
bern ii*  110 wgorodzkie V pow ia tu  waldayskiego, od­
staw ne<K> porucznika  ‘flo ty  B a c zb ia n o w a , na  e w ik ­
cyą św iadectw o, albo poręka , dane  mu od obyw a­
te l i  pow iatu  W a ld a y s k ie g o , dnia 5 s tycznia  182* 
ro k u ,  na to, ż**jeżeli on zechce wziąć podrad  tak  
w roku  1824.' jako i w  nas tępnych  la tach ,  na do­
staw* ró żn y ch  m atc ry a łó w  i ' r o b o tn ik ó w  do drog, 
zostających w w ie d z y  kommumk&cyi drog, lub  na 
inne jakie ska rbow e  podrady>  ted y  rę c z y  się- za 
niego każdy z tych  obyw ate li  sz lach ty  na w y ra ­
żoną w  tom św iadec tw ie  sóflimę 1 odpowiadać za 
n ie  obowiązują się. T o r ę k a t a  p o św iad czo n aw  l ą ­
dzie pow ia to w y m  w aldaysk im  o  ̂ s tycznia 182 ± 10- 
k u  z zapew nien iem  tego Sądu, żo u każdego z da­
jących porękę  obyw ate li  na  w yrażoną przez n ich  
w tey  pórcce  summę, wszystkiego jeśt razem  na 
58 ,5oo ru b .  nieruebom ego majątku w pow iecie  w a l ­
dayskim i na tę  summę ze s trony  pomiemonego 
Sadu pow inno  bydż  zrobione zabezpieczenie. P o  
rozpatrzeniu , w  R adzie  kom m tm ikacyi d ióg  tego 
św iadec tw a ,  R ad a  znalazła, Ze to  św iadectw o nie 
może bydż  p rzy ję te  za ew ikcyą  na mocy § 196 
D odatkow ego  postanow ienia  o u rządzen iu  g ild  1
0 h a n d lu  różnych  s tanów , JS a y w y  ż e y p o tw ie r ­
d z o n e j  i4  l is to p ad a  182! ro k u ,  k toren i zabronio­
no  wycia w-ać i p rzyym ow ać  na ew ikcyą  wydawany ch 
d .wiiiey kupcom  ta k  nazyw ających  się listów k re d y ­
to w y c h ' l u b  a t te s la low  iu b  poręk i iia jakąkolw iek  
summę: do tak ich  po ręk ,  p o d łu g  opinii R ady , podcią­
ga się i złożone przez obyw ate la  Baozm anowa po- 
niienione św iad ec tw o  czyli  p.oręka za tegoż B acz- 
m anowa ob y w ate l i  pow ia tu  waldayskiego. A le po ­
n iew aż w e w spom nionyin § ig6 D odatkow ego P o ­
s tanow ien ia  o u rządzen iu  gild  i h a n d lu  różnych  
• tanów , nie wspom ina się niczego p rosto  o św ia ­
d ec tw ach  lub  po rękach  , daw anych  obyw ate lom  
stanu ślneheekiego, także  od  s lach ty  z pośw iad ­
czeniem ich w  Sądach pow ia tow ych  ; p rze to  d la  
u ch y len ia  na czas p rzy sz ły  w sze lk ich  tku lnośei,  
m ogących w yn ik n ąć  w  czasie p rzedstaw ien ia  na 
l icy tacy ach  p rzez  l icy tu jących  podobnych  poręk , 
R ada  'K o n n n n m k a e y i  d r o g ,  w  nicbytności J e g o  
K u u g e w S j u e y  W y s o k o ś c i  G łów no  Zarządzającego 
drogami koinmuuikac vv, p rzedstaw ując  kopią  w y­
ż e j  pom ien ioney  poręk i za odstaw nego poruczn ika  
f lo ty  Bąezmaiiowa, o byw ate l i  po w ia tu  w a ld ay sk ie ­
go, upraszała  O rozw iązanie  Rządzącego Senatu: 
czv mogą bydź •ptfdobm poręk i  p rz y jm o w a n e  na 
e w ikcyą  w czasie ł icy taey y  w  zaw iadow stw ie  
kom m unikacyi dróg , lu b  n ie ,  na mocy powyzszcy 
u s taw y  ; a jeśli nic m o g ą ,  w ięc  azali n ię  podobk

Rządzącem u Senatow i zalecić komu należy , u- 
czvnic  rozporządzenie  o zabronien iu  w y d a w a n ia  t a ­
k ich  po ręk  , iżby  za ich składaniem  na ew ikcyą  
w  czasie l iey tacv y  nie m ogły  w y n ik ać  trudnośc i
1 n iew yrozum ien ia  w  p rzy jęc iu  łych  ew ikcyy . 1 pa- 
w tó re ,' załączoną p rz y  tym  raporc ie  kopią  poręk i 
o b y w a te l i  p o w ia tu  w aldayskiego. R o z k a z a l i :  
P a n a  G łów no Zarządzającego drogami kom m unika- 
cyy uwiadom ić przez I jkaz, że p on iew aż  na sk ła ­
danie w  czasie l ie y ta c y y  na p o d ra d y  e w ik c y y ,  11- 

• s tanow ione  są w praw ach w y raźn e  p ra w id ła ,  więe 
i należy ściśle ich trzym ać  się; poniew aż Sąd P o ­
w ia tow y  w aldaysk i  w daney  tam ecznem u o b yw a­

te lo w i Baczmanowi p rzez  o b y w a te l i  poręce  na to ,  
że oni w  zdarzen iu  w zięc ia  przez niego p o d ra d u  
ręczą  się za ilićgo na w yrażoną  p rzez  każdego z 
n ich  summę i odpow iadać za n ią  obowiązują  się, 

ośw iadczył z zapew nien iem  o ich m ają tku  i o z ro -  
ionem ze s trony  teg o  Sądu ną w spom nioną sum ­

mę, w  ogóle 38,5oo ru b .  wynoszącą, zabezpieczę-1 
niu: w ięc  za takie  pośw iadczenie , jako n iezgodne 
z ogólnemi p raw id łam i ',  uczyn ić  tem u Sądowi w  
intpenui Rządzącego S ena tu  w ym ów kę. O czeni też  
zalec ić  R ządow i gub ęrn ia ln em u  N o w gorodzk iem u  
przez  Uka*Ł. A ż e b y  naj;przyszłość podobnych  do 
poWyższey p o rę k  daw an y ch  i na n ich  zaśw iad­
czeń przez Sądy pow ia tow e czyn ionych  nie  b y ło ,
0 tern do w szystk ich  R ządów  gub e rn ia ln y ch  i ob­
w od o w y ch , do W o y s k o w e y  K a n c e l la ry !  W o y s k a  
D ońskiego i do N aeze lc ik ó w  m iast posłać U k a z y ,
1 rów n ież  p rzez  U kazy  uwiadom ić P P .  M in is t ró w  
i w szystk ie  urzędy. D nia  9 ap ry la  1 8 2 6  ro k u .  
(Z  Igo  D epartam entu).

P raw id ła  dla handlu tratizitowćgo bydłem  
z Rossy i przez Królestwo Polskie do s lu s try i i
P r u s . (C iąg 5ci).

§ 19. J e ż e l i  p ę d z ą c y ,  oprócz  oznaczonego 
czasu na odpoczynek  i nadzw yczaynego k i lk u d n io ­
wego odpoczynku, zechce zatrzym ać się w K r ó le w -  
s tw ie  z by d łem , d la  iegb odkarm ienia ,  te d y  obow ią­
zany jest  ośw iadczyć o tern Zw ierzchnośc i ,  znay-  
dującey  się w  m ieyscu  sp raw dzen ia  a lbo  w  T a ra o -  
źni konsum pcyyney , co nie p o w inno  m u bydż o d -  
m ów ionem ; jednakże za trzym anie  b yd ła ,  naznaczo­
nego na t rans i to ,  nie w ięcey  nad  m iesięcy d w an a ­
ście t rw ać  pow inno , i w  ciągu tego czasu ma b y d ż  
pod  dozorem  nayb liższey  mieyScowey Z w ie rz c h n o ­
ści, i pod odpow iedz ia lnośc ią  w łaśc ic ie la  tego m ie y -  
Scu, gdzie będzie oddane na paszę. i

P o  podan iu  11a ten  p rzedm io t  deklarAcyi, u -  
rząd, p rżyynm jący  ją, obowiązany jest  o d eb rać  d la  
zachow ania  od w łaśc ic ie la  l i s t  k o n w o jo w y  i in n e  
w zg lędem  odsyłania  p a p ie ry  1  aroożni w puszcza ­
jącej ',  ró w n ie  j a k  i św iadec tw o  na z łożenie  k a u ­
c j i . i o tern flonieść do p rzy zw o itey  K om m issy i 
W o je w ó d z k ie y ,  a osobno do Tam ożni wpuszczają­
c e j  i w y p u szcza jące j ,  zposzczególnćm  opisaniem 
tra n sp o r tu  i w yrażen iem : do jak ich  mieysc b y d ło  
odesłane  by ło  i do jakiego czasu w łaśc ic ie l  b y d ła  
o św iadczy ł zostawić je na paszy i w  jakićin m ieyscu.

Je ś l ib y  po u p łyn ien iu  te rm in u  b y d ł o . t r a n s i -  
t.owe, zostawione do czasu w  k ra ju  na paszy, n io  
w yszło  za gran icę  , albo odesłanie go na  u życ ia  
nie nas tąp iło  , te d y  z w łaśc ic ie lem  b j 'd ła  ma bydź 
rozpoczęty  p rocess ,  a ty m  czasem zostaw iona w  T a ­
m ożni w p u szcza jące j 'k au cy a ,  na zabezpieczenie  n a ­
leżn e j '  od ty c h  w o ło w  konsum pcyyney  o p ła ty ,  za­
t rzym aną  zostanie; pozostałe zaś, na leżne  sk a rb o ­
w i,  ró w n ie  jak i p rzysądzone peny , to  jest,  skon ­
f iskow anie  w o łow  albo opłacenie  M im m y, w y p a ­
d a ją c e j  za nie p o d łu g  na jb l iż szeg o  o taxow an ia ,  
rów liie  jak kdszta poniesione w  processie , ta k  od. 
w łaśc ic ie la  wro łow , jako i od w łaśc ic ie la  m ieysca , 
w  k tó re in  w o ły  na paszy z n a jd u ją  się , uzjrskan« 
będą.

§ 20. Je ż e l i  w czasie pędzen ia  b y d ła ,  nazna­
czonego na trans i to ,  jak iek o lw iek  z pow yższych  
p r a w id e ł  nie będzie  zachow ane, tedy  t r a n s p o r t  ma 
bvdż za trzym any ,’ a po zd jęc iu  e x a m in o wr Z0'słow­
nych w yznań ,  w t ymże czasie mają bydż one p rz e d ­
staw ione do Kom m issyi w o jew ódzk iey  d la  rozpa­
trzen ia  na ra c h u n e k  w in n e g o

§ 21. P o  p rzepędzen iu  b y d ła  do jak iegokol­
w iek  z pogran icznych  m ieysc, w  § n  w y rażo n y ch ,  
p r z e /  k tó re  ma bydź  to byó ło  przepuszczone  za 
gran ico , w łaśc ic ie l  jego, albo pędzący , obow iązany  
jest objawić Tam ożni, k tó ra  ostatni raz sp raw dzi 
t ran sp o r t  pod ług  w yżey  wspom nionyeii p ra w id e ł ,  
i jak ty lko  t r a n sp o r t  okaże się zupe łn ie  zgodnym z# 
z n a jd u jącem i się p rz y  nim dokum entam i o dp raw ie -



sowe, podług całey cm-owości przepisanych pra­
w ideł,  ma bydź uzyskana z winnego.

§ 24 . Jeżeliby p rzem yśln ik , przypędziwszy 
bydło, na tfanzito przeznaczone, do Tamożni w y- 
puszezającey, przedsięwziął powrocie' do Rossyi i 
tern bydłem, tedy n:e powinno mu bydz to odmó- 
wionem. W  czasie powrotu, powdnny bydź jednak­
że zachowane wszystkie prawidła dfa pędzenia by­
dła przez K rólewstwo; po przepędzeniu zaś bydła 
za granicę K rólestw a P o lsk iego ,  powrót tego by­
dła dozwolony będzie w takim tvlko przypadku, 
jeżeli now a kaucya na zabezpieczenie rzeczywiste­
go przechodu wołow złożony zostanie,

§ 2&. Powracający zza granicy przemyślniej-* 
bydło tranzito przez K rólestw o Polskie pędzący, 
tak właściciele, jako i kommisancł, służący i lu ­
dzie, użyci do pędzenia bydła, bez przeszkody prze­
puszczani będą do mieysea ich mieszkania; niemie- 
szkający zaś w K rólestw ie  Polskiein żydzi tylko 
przez Tamożnią pierwszey klassy, z opłatą za bi­
lety  tamoźenne; z zachowaniefh wszystkich prze­
pisanych prawideł, mają bydż przepuszczani

§ 26. Dla ułatwienia handlu tranzytowego 
z Rossyi przez Krolewstwo Polskie, Ministeryuin 
Skarbu C e s a r s t w a  t<ossyyskiego i Kommissya 
Rządowa Przychodó w i Skarbu K ró les tw a Po lsk ie ­
go przedsięwezmą środki, iżby, podług tego po­
stanowienia, lorrny oświadczeń, świadectw i temu 
podobne papiery, równie jak i marszruty w jęKy- 
kach obu narodów, były  wydrukowane w gaze­
tach i przybite na drzwiach urzędów tamożennych 
i w m ieyseach , dla Sprawdzenia transportów na­
znaczonych; również, iżby żądający mogli otrzymy­
wać exeinplarze marszrut za. Umiarkowaną cenę w 
czasie odsyłania w Tamoźniach pogranicznych.

§ 27. Jeśliby przemyślnioy w  czasie odsyła­
nia bydła tranzito, tak w pogranicznych Tamo* 
żniach, jak równie i w czasie przechodu przez K ro ­
lewstwo Polskie, mieli powody do zaniesienia żałob, 
a Z.wierzchnośc micysoowa, wyrażona w §  3 tego 
postanowienia, takich skarg nie ułatwiła, tedy one 
zaniesione bydż mogą do znaydująecgo się w K ró ­
lestwie Dolskiem, Jeneralnego Ajenta Ministeryuin 
>karbu C e s a r s t w a ,  k tóry  jest obowiązany od­
nieść się do Komftlissyi Rządowey przychodów i 
Skarbu, dia wyjednania im sprawiedliwości, (d. c.p.)

nia T am o ż n i , przez k tórą  się wpuszaza i K ontro li  
drogowcy, tedy transport w przytomności wszyst­
k ich  bez wyjątku urzędników Tamożennych, i we- 
xwaney umyślnie na ten cel mieyscowey Zw ierz­
chności, za granicę ma bydź wypuszczony pod kon­
wojem pewney straży w dostateczney jey liczbie 
do słupów granicznych, jakowe wypuszczenie przez 
wszystkie powyższe osoby, 2 wyrażeniem liczby 
i gatunku bydła, również i czasu, w jakim to by­
dło za granicę zostało wypuszczone, tak  na liście 
konwojowym, jako i na świadectwie o k a u c y i , ma 
bydż poświadczone z powrotem ostatniego właści­
c ielow i transportu.

Nakoniec, Tamożnia wypuszczająca takimże 
sposobem nadesłane uwiadomienie od Tamożni wpu- 
szczającey, obowiązana jest przesłać do niey p ie r ­
wszą pocztą , pod osobistą odpowiedzialnością za 
zw łokę,

§ 22. P o  otrzymaniu w  Tamożni wpusżcza- 
jącey poświadczonego uw iadomienia i po zwrocie do 
niey wydanego o kaucyi świadectwa, również po­
d ług  powyższych praw ideł napisanego, ma bydż 
powrócona cała kaucya jey w łaśc ic ie low i, jeżeli 
Ona nie podlega żadney odpowiedzialności za po- 
■zliny konsumpcyyne; w  przeciwnem zaś zdarzeniu, 
no odtrąceniu należności skarbowi za pozostałą w 
kraju liczbę w o ło w ,  podług adno tacyy , uczynio­
nych przez urzędy na świadectw ie o kaucyi. JNa- 
koniec kaucya ma bydz wydana na pow rót za re ­
wersem przyymującego na temźe świadectwie o 
kaucyi.

§ 25 . Jeżeli zaś po upłynieniu  jednego mie­
siąca nad czas w uwiadomieniu zakreślony na pę­
dzenie wołow za granicę K ró les tw a Polskiego, al­
bo  w zdarzeniu zostawienia ich na paszy w K ró -  
lewstw'ie, po upłynieniu miesięcy 12 nad termin,wy­
ż e j  w yrażony , nie będzie powrócono Tamożni 
wpuszczająeey uwiadomienie, albolileż nadeszle się 
razem z uwiadomieniem o n.iew yysciu transportu, 
wówczas obowiązana jest Tamożnia wpuszczają a 
natychmiast o przypadku donieść Kommis-yi W o- 
jewódzkiey, a za nadużycie (delraudatis) rozpocząć 
x pędzącym process. W  tymże czasie złożona na 
aabezpieczenie przepuszczenia wołow kaucya, ma 
bydź zapisana do przychodu w xięuze kassowey, 
a  druga połowa' należności, takoż przj nadająca od 
przedaży wołoW, rów nie jak peny i k o s z t a  proces-

l  Poc i tamt Litewski ninleyszetn wzywa  
iyceących  przyjąć na siebie dostawą potrzebnych 
jemu na ręczną proporoyą od lgo julii lerażnies-  
zzego roku,  do tysiąca sążni i w iącey,  jedno- 
polannych drew brzozowych 2 częścią olcho­
wych  i sosnowych, aby prz\byl i  do Pccztamlu  
dla odbycia targów na niźey wyrażone terminy,  
a mianowicie: teraźmeyszego maja, i szy a 5 , 2gi 

a 3ci i ostateczny 3 l ,  gdzie i dalsze wa.  
runki objawione będą z tern, aby każdy życzący  
złożył na piśmie świadectwo kauoyi. ze jest wier­
ną i dostnteozną, nieodmiennie , bez czego nikt 
do targów przypuszczonym być nie może. Dnia 
11 maja 1826 roku.

Sekretarz i Kawaler Andrzey IIrin.

i Excerpt  x Protokułu Potocznego Sądu  
Ziemskiego Powiatu Mozyrskiego w dacie niźey  
wyraioi .óy  uczynionego oświadczenia,  jednocza-  
aowie pod Pieczęcią Sądową Ziemską tegoż P lu  
Stronie potrzebującey wydaje sią.

Roku i 8 a 6  miesiąca kwietnia 22 dnia, przed 
Aktami JEGO I M P E R A T O R S K I E Y  MOŚCI  
Ziemskiemi Powiatu Mozyrskiego stanąwszy o-  
becnie J W .  Michał  Jabłoński Deputat  b. T ry ­
bunału G łó w neg o  L itewskiego  imieniem włas­
nym jako wspólnie zapozw any ,  oraz imieniem  
J W .  Ferdynai  da Niewęgłowskiego Prezesa Są­
dów Granicźnych Powiatu  Dai* ueń-„kiego, i sa-

mćy Aktorki JW'. Joanny * Niew ęgłowskich  Ja-  
błońskiey , następne uczynił  oświadczenie,  któ­
rego wyrazy takowei  W y c z y ta w szy  w dodatku 
GaZety Kuryera Litewskiego roku terażnjey-  
sztgo  1826 pod N: 35 p um o w sposobie mby 
oświadczenia,  a kardziey zaw iadonnema publi­
czności w roku ninićyszyiTt 1826 miesiąca lu­
tego i 5 dnia zadatuwane,  imieniem jakoby ca­
łego rodzi ństwa R o k i c k i c h  przez jednego W .  
Michała Rokickiego podpisane, 1 do G i z e t y  p o ­
dane; widząc potrzebę zawiadomienia te.yże p u ­
bliczności , czyl i  rac/ey  okazania niesłuszney  
W  Michała Rokickiego pretensyi,  mnieysze  0-  
swiadczenie w Aktach juryzdyenne czyniąc,  
W teyźe Gazecie  Kuryera Litewskiego one u- 
mieścić postanowiłem,  jak następnie : w y i e y
wspommon e rodzeństwo YVVY. JJPP.  Michał  
i dalsi Rokiccy , wyobraz iwszy  sobie jakoby 
sią zn?ydował  w rękach W .  Joanny z N i e w ę ­
głowskich wprzódy Pawszyney Pod kom or /yney  
Owruczskiey,  adzis ieyszey Michałowey Jabłoń-  
skiey, żony mojey,  funditsz po zeszłey  Bogum i­
le z Rokickich Pawszynie  Podkomorzy me O-  
wruczskiey spadkiem przyrodzonym jakby do 
wspom nionych  W  W. Rokickich należeć się po­
winny ,  i w tern wyobrażeniu us tanowiwszy  w 
Sądzie Pow ia to w ym  Rzeczyck im Process, gdy 
po wielol icenych i różnych d i l lacyach  przez 
ocz ew is ty  nakoniec wyrok tegoż Rzeczyc kiego  
Sądu całkowita W  W .  Rokickich pretensj  a ca



żadną uznana i skanowana zestala, owazeitt dla
wspom nionćy Wyżey W .  Joanny t  N iew ęg ło ­
w skich Jabłońskiey Exprnsa prawne na W W .  
Rokickich  wskazane zosta ły , ciż W  W . R ok ic­
cy sprawę tę przez Appellacyą do Sądu G łó­
w n ego  Gubernii Minskiey drugiego D eparta ­
mentu w p ro w a d z i l i , i łat już przeszło sześć  
pod takowym  pi'ocessem utrzymując Jabłonskę, 
m e tylko że żadnego funduszu własnego na od­
powiedź za wydatki prawne nie prezentują, o -  
w szem  do własności nigdy do Bogum iły a R o ­
kickich P a w s/y n ey  nienale żących, wdzierać się 
postanow iwszy, majątku H o ło w czy c  a rozbio­
ru J W . Alexandra Hrabi Chodkiewicza Półko-  
w m ka woysk polskich w Powiecife M ozyisk im  
w Guberun M ń»kiey połażonego, za sum m y  
w łasne Jabłońskiey dekretem rozbiorow ym  
przysądzonego, spokojn ie  używać nieraz Wspo- 
mrtioney Jabłońskiey przeszkadzać usiłując, 0 -  
Strzegać publiczność przez swoją A w izacyą w  
w sp om n ionej  G ete c ie  um ieszczoną, aby w  ża­
dne umowy nikt z W . Jabłońską o w y ż  rze­
czony folwark n iew chodził,  W .  Michał Roki­
cki ośm ielił się, dla czego n in iejsze  ośw iadcze­
nie imieniem w łasnym  jako w sp ó ln ie /a p o z w a -  
ny, or/«z im ieniem  J W . Ferdynanda N iew ęg ło ­
wskiego Prezesa Sądów G ranicznych Powiatu  
D/,iśmen*kieg-o, i samey Aktorki W .  Joanny 
z N ewęgłov»»kich Jubłcńskiey , w  Aktach za- 
pisn iąc, że do funduszów W  W . Rokickich  
gdziekolwiek bądź nnydującego się z rzeczy  
poszukiwania wyd.itkc.w prawnych sprawiedli­
w ą  pierptisyą mając onego poszukiwać przy-  
ttuiszeni jesteśmy, publiczność zawizdamiam , 1 
ta k o w e ośw iadczenie w raz z A w izacyą  podpi­
sem własnym  stwierdzam. W Protokule pod­
pis następny. Michał Jabłoński D eputat b. Tr.  
L«t.

O  Zgodności z Protokułem zaświadozam  
W a w rzy n iec  U. gusz 7,iem .ki Mozyrski Regent;

D otw r.l mo drukow ać 10 maja 1826 roku 
Cerlzoi R adzta  K ollegialny Symon Ż ukow ski.

M K G Ł A Y  f  IM P E R A T O R  Sam ow ła-  
dnący Caią Hos<yą t 'c .  etc. e'c.

1 Grodzonym Józefowi S .t la w ie  R adzcy  
Stanu, M .kołajowi W orotyńcow i Sędziemu, M i­
chałow i J-zierskiem u lub w  stopniu or.ego A n ­
ton iem u L isow skiem u D eputatow i i N ikodemo-  
w 1 Szy rranskierrn, Sukces-orow i zeszłego D w o ­
rzanina Jana By tra m a , W o jc ie c h o w i  B o rzy ­
m ow i , P e t io n e lh  z Byczy nskułi Ł ęsk iey , oraz  
Antoniem u i AleXfcnarowi Ł ęsk im  Matyantiie  
Bofic/.ukiew .ozów nie , Adamowi W en d otfow i  
Podkomorzemu, Adamowi Haraburdzie oraz dal­
szym  wszystkim kredytorom, pretOusurcm, oraz 
jakikolwiek stopień dopominku roszczącym lub 
reprezentującym  do majątku ś. p. zeszłego I-  
gnacego W endorfa Generała b. wcysk polskich  
i KaWaleta, n iem niey debitorom Onego, P o ze w  
na rok zaw ity  przed Sąd Ziemski Powiatu  Słu-  
ckiego na K a d en c ją  następną S. T roiecką w y ­
nosi się z p ow ód ztw a  U rodeoney Konstattcyi 
% Jezierskich W en d orfow ey  G en era low ey  b. 
w o jsk  polskich w  dokładne opieki w  rzeczy  
oto: Ukazem Sądu G łów nego  Mińskiego 9. D e ­
partamentu w roku i 8a5 apryla a5 dnia Są­
dowi Ziemskiem u Słnckienui za przedstaw ie­
niem skargi na zakreśloną H e m m ę  rozbioru  
majątku zeszłego Generała W endorfa nadesła­

nym zdecydowano i prz-dpisano jest, aby wprzód  
rozsądził Sąd Ziem. Słtuki azali majątek H ryce -  
w icz<5 w Słuckim P ow iec ie  położony a prawem  
zostawłic  dozywothiutti »8o i  roku apryia 90  
dnia Żałującey Wnudot fow ey inw adiow sn y , n ie­
m n ie j  p ierw szem i d^porlatami żałujący o n e-  
row any, może podpadać pnd skutki rozbioru za  
długi zeszłego Generała W endorfa  lub od ro­
zbioru tym że uprzednim w yrokiem  osw obo­
dzonym a dla ża łu jącej przysądzonym bydź 
powinien*, w celu w ięc zadosyć uczynienia sku­
tkom pom ienionego Ukazu p ozyw a  żałująca 
w szystkich k redyton iw  i pretensoroW ze sz łe ­
go jey męża gdziekolwiek  się znajdujących, a-  
by nieodmiennie i zaw ic ie  na K a lencyą nastę­
pną S. Trojecką przed Sąd Ziemski Słucki sta­
w ili  się z dowodami sw oich  dopominkow, i na­
stępne przynosi proźby: oswobodzenie Majątku 
H ry ce w icz  i Płaskowjcz cum attinentiis Od ro­
zbioru na majątek zeszłego G enerała W en d o r ­
fa przeznaczonego, o uznania p ierwszości pa-  
mienionego D okum entu i dalszych ża łu jącej  
deportatow i u tw ierdzenie onych mocy, 0 repro­
dukcją  dow odow  pretensye, długi i należności  
obżałowanych kredytorow  próbujących pod 
przysięgą, a po skoufionkowaniu onych z pra­
w e m  i należnościami żałującey o odesłanie o-  
nych jeśli prawne bydź się okażą do dalszego  
Majątku zeszłego W en d o r fa ,  a w przypadku  
nieprawności o skassowanie onych, o kary za 
prckticyą i z łe  przewody, o zliczenie i zreko-  
gnoskowanie najeznościow żałującey z procen­
tami i oparcie oriych naraw sze na H ry cew i-  
czach, o wskaż expen<ow praWnych i zap i­
sanie na iuestawających i na n ieprawnie d o ­
pominających się amissyi, O u w o lm cm e  żałują- 
cey od so laryow  jako tey która z sw ą pra­
w ną posiadłością do żsdney E x d y w izy i  iść n ie­
ma p otrzeb y , o u w oln ien ie  od assysleucyi i
0 dalsze p rzy n ie ść  się  mające żądanie.

Roku 1816 Miesiąc* maj* 2 dnia. W o ­
źny świadczę iż tego Pozw u zgodną K opią X 
In.tanc.yi JYV. K o n sta n c j i  W en d o rfo w ey  G e ­
n e r a ło w e j  po wszystkich vr gurze w yrażonych
1 dalszych K redytorow  1 Pretensorow  z e s z ł e ­
go G enerała W endorfa do D rzw i Izby Sądó* 
w ey Słuckiey dl* um ieszczenia w  G azetach  
K uryera  L itew sk iego  przed Sąd Ziemski P o ­
w iatu  Słnckiego przybiłem i położyłem .

Antoni Szołom icki W oźn y  P ow iatu  B o -  
brńyskiego.

Roku 1826 miesiąca maja 3 dnia przed 
Aktami JEGO IMPERATORsKlEY MOŚCI 
Ziemskiemi Pow iatu  Sluckiego , osobiście sta­
nąw szy  W o źn y  w yźey  wyrażoriy, K w it  Rela­
cyjny N in iejszego P ozw u Urzfcdownie zeznał. 
Prtyjąłem Zeznanie Ignacy K uncew icz Słti-  
cki Ziemski A k tow y  Regent.

D ozw olono  drukować i o maja 1896 roku 
Cenzor, Radzca Kollegialny Symon Żukowski.

1 Niżey podpisany znaydująó w  dodatku 
Kuryera Litewskiego roku teraznieyszego 26 
kwietnia miesiąca , zamieszczone pismo pod t y ­
tułem ostrzeżenie, uczynione przez Jmć Pańa Ja­
na Sikorskiego że on mając dekretem Sądu Ziem­
skiego Wileńskiego przysądzoną summę rubli sr. 
46o kopiejek §0,* na W .  Marjjannie Sikorsfeiey, 
gdy dotycjipor nieodebrał należney aatysfakcyi, 
więc ostrzega aby nikt w układ lub umowę z ląd
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W .  S i k o r s k ą  n i e w c l i o d z i l  ó d o m  p o d ,  N .  1 1 2  
w  W i l n i e  s y t u o w a n y ;  n a  o n e  j a k o  P l e n i p o t e n t  i -  
m i e n i e m  A k t o r k i  m o j e y  W .  M a r y j a n y  S i k o r s k i e y  
t a k  o d p o w i a d a m :  Z e  f t a p r ó ż n o  J m c  P a n  J a n  S i ­
k o r s k i  c h c e  p r z e d  p u b l i c z n o ś c i ą  c h l u b i ć  s i ę  o  z y -  
a k a n e m  D e k r e c i e  i o  m i e n i u  j a k o b y  k i l k u s e t  r u ­
b l i  s r e b r n y c h ,  bo  t o  v f c t enczasby  r z e t e l n y m  t y l k o  
b y ł o  , g d y b y  s p r a w a  j u ż  u k o ń c z o n ą  z o s t a ł a :  a l e  
k i e d y  W .  S i k o r s k a  w  c a ł e m  d z i e h ,  n i e  c z ę ś o i o -  
w i e  , p r z e n i o s ł a  s k a r g ę  d o  R z ą d z ą c e g o  S e n a t u ,  
g d z i e  c h l u b i e n i e  s i ę  i n a d z i e j a  z a  p o d n i e s i e n i e m  
a a a p p e l l o w a n y c h  D e k r e t ó w  k o n i e c  S w ó y  n i e t y l  
k o  w e z m ą ,  a l e  j e s z c z e  a k t o r k a  m o j a  u a  J P a i  u  
S i k o r s k i m  m i e ć  r a c h u n e k  b ę d z i e ,  w i ę c  p r ó ż n e n i  
b y ł o  z a m i e s z c z e n i e  d o  K u r y e r a  o s t r z e ż e n i a ,  a  p r ó -  
ż n i e y s z e m  u ż a l a n i a  s i ę  n a  n i e b r a n i e  j a k b y  d o t y c h -  
p ó r  z a  d e k r e t a m i  s a t y s f a k c y i ,  g d y ż  p r a k t y k o w a ­
n ą  j e s t  p o w s z e c h n i e  r e g u ł ą ,  ż e  d e k r e t a  w t e n c z a s  
t y l k o  s w ó y  b i o r ą  s k u t e k ,  k i e d y  o s t a t e c z n y  r o ­
z b i e r a j ą c y  s p o r y  z a k r o c z y ;  p ó k i  ż a ś  t e g o  n i e m a ,  
n i e m a  w i ę c  n a  c o  J P .  S i k o r s k i  i u ż a l a ć  s i ę ;  a  c h o ­
c i a ż  w  c z a s i e  t a k o w y  i n a s t a n i e ,  n-’g d y  w s z a k ż e  
z  o u e g o  l i k w i d o w a ć  s u m m  n i e  bę d z i e ;  a  t e r n  b a r -  
d z i e y  n i e  g o d z i  s i ę ,  a ż e b y  d o p i e r o  p r z e d w c z e ś n i e  
z l i c z a ł  i z a p o w i a d a ł ,  ż e  W .  S i k o r s k i e y  o  d o m  s w ó y  
w ł a s n y  u m o w y  c z y n i ć  n i e m o ż n a .  W ,  S i k o r s k a  
d o m u  n i k o m u  w y b y w a ć  n i e  m y ś l i ,  bo  n i e m a j ą c  
ż a d n y c h  d o  t e g o  p o b u d e k ,  a ż  n a d t o  o d p o w i e  f u n ­
d u s z e m  J P .  S i k o r s k i e m u  n a  j e g o  p r e t e n s y ą ,  k i e ­
d y  o n a  t y l k o  u r t a l i z o w a n ą  z o s t a n i e .  T r o s k l i ­
w o ś ć  w i ę c  J P a n a  S i k o r s k i e g o  j e s t  n i e  w  m i e y s o u  
i  n a  z ł e y  d o r a d z i e  o p a r t a .  O c z e m  p o d o b n i e  d o  
k a ż d e g o  p o d a j ą c  w i a d o m o ś c i  j a k o  p l e n i p o t e n t  p o d -  
p i s u j f .

N i k o d e m  K o n c z a ł o w s k i  N a c z e l n i k  s t o l i i  Po-  
l i o y i  M i e y s k i e y  W i l e n s k i e y .

D o z w o l o n o  d r u k o w a ć  d n i a  i i  m a j a  1 8 2 6  
r o k u  C e n z o r  I g n a c y  R e s z k a .

11 N i ż e y  p o d p i s a n y  W i l e ń s k i  m i e s z k a n i e c  F r y ­
d r y c h  M a r k a t a n d ,  u w i a d a m i a  p r z e z  n i n i e y s z e ; i i  
b r a c i a  £ d e r  T y r o l c z y k i ,  w  o s t a t n i c h  d n i a c h  i d ą ­
cego m i e s i ą c a  p r z y p ę d z ą  d o  W i l n a  k r o w y  t y r o l ­
s k i e ,  i  o w c e ,  o r a z  b a r a n y  m e r y n o s o w e ;  z k t ó r y c h ,  
j e ś l i b y  k t o  ż y c z y ł  n a b y ć ,  r a c z y  u m ó w i ć  s i ę  ze m ń ą  
■wyże-y w y r a ż o n y m ,  m i e s z k a j ą c y m  w  d o m u  p o d N .  
45 p r z y  Z i e l o n e y  A p t e c e , g d y ż  ja  m a m  zupe łne ,  
p r z y p o r u c z e n i e  od  T y r o l c z y k ó w  b r a c i  E d e r o w  só-  
b i o  d a n e .  M a j a  12 d n i a  1 8 2 b  r o k u .

F r y d r y c h  M a r k a t a n d .

3 R z ą d  C E S A R S K I E G O  U n i w e r s y t e t u  W i ­
l e ń s k i e g o  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  p u b h c z n e y  , że  
m ł y n  w m i e ś c i e  W i l n i e ,  p o k r ó l e w s k i  z w a n y ,  do  
t e g o ż  U n i w e r s y t e t u  n a l e ż ą c y ,  z a  p o t w i e r d z e n i e m  
w y ż s z e y  Z w i e r z c h n o ś c i  w y p u s z c z a ć  s i ę  b ę d z i e  
p r z e z  p u b l i c z n ą  l i c y t a c y ą  w  d w u n a s t o l e t n i ą  d z i e r ­
żawę w t e r m i n a c h :  p i e r w s z y m  a 4 . d r u g i m  2 6  1 
t r z e c i m  3 i  Ł e r a z n i e y s z e g o  m a j a .  Ż y c z ą c y  n a l e ­
ż e ć  d o  t a k o w e y  l i c y t a c y i ,  z e c h c ą  s i ę  s t a w i e  7. p ra -  
w n e m i  e w i k c y a m i  n a  o z n a c z o n e  t e r m i h a  w  m i e y -
g c u  p o s i e d z i e n  R z ą d u  U n i w e r s y t e t u  o  g o d z i n i ć  1 1

z r a d a ,  w a r u h k i  za”ś d o  l i c y t a c y i  1 K o n t r a k t a  ś ą  
d o  p r z e y r z e n i a  w  k a ż d y m  c z a s i e  w  K a n c e l l a r y i  
U n i w e r s y t e t u -  S e k r e t a r z  F e l i *  M i e r z e j e w s k i .

3 I m i e n i e m  U r o d z o n e g o  I g n a c e g o , w s p ó l n i e  z ż o ­
n ą  jego M a r y ą  z W i e r y  n i c h  D r o b y s z e w s k i e g o ,  z o ­
s t a j ą c e g o  p r z y  k a n c e l a r y i  w o y s k o w e y ,  J e g o  C e s a ­
r z e  ty lC Z O  W S K IE V  M o ś c i ,  I E L K I E G O  X l ^ C l A  K o N ­

s t A n t e g o ,  U r z ę d n i k a  6 t e y  k l a s s y  i r ó ż n y c h  o r d e ­
r ó w  K a w a l e r a ,  c z y n i  s i ę  p r z e z  n ih i eyszf c ,  p o w t ó r n e ,  
p u b l i c z n e  z a w i a d o m i e n i e  w  t e r n :  ż e  k a m i e n i c y  m u .  
r o w a n e y  w  m i e ś c i e  W i l n i e ,  p r z y  W i l e n s k i e y  u l i c y  
p o ł o ż o n e y ,  N .  7 3 8  o z n a c z o n e y ,  w y ż  w y r a ż o n a  
M a r y a  z  W i c z y n i c h  D r o b y s z e w s k a ,  j e s t  n i e k w e -  
s t y o n o w a n ą  d z i e d z i c z k ą ,  ż e  i n t e r e s a m i  o i i ey  j a k o  
m ą ż  i p e ł n o m o c n y , d z i a ł a  w y m i e n i o n y  I g n a c y  
D r o b y s z e w s k i ,  i m a j ą  s w o j e  p o m i e s z k a n i e  w  m i e ­
ś c i e  W a r s z a w i e ,  d o  k t ó r y c h  i ż b y  s i ę  j aw i l i  o s o ­
b i ś c i e ,  l u b  p r z e z  p l e n i p o t e n t ó w  s w o i c h ,  K r e d y t o -  
r o w i e  i P r e t e n s o r o w i e  b ą d ź  j a k i e g o  r o d z a j u , a  
t a . a n o w i c i e :  U r o d z o n e g o  J ó z e f a  J a k u b a  B e r h a r d f l ,  
P r o f e s s o r a  l i t e r a t u r y  f r a n c u z k i e y ,  w  I m p e r a t o r ,  
s k i m  M o s k i e w s k i m  U n i w e r s y t e c i e  l u b  j ego  S u k -  
c e s s o r o w i e  d o  f u n d u s z ó w  U r o d z o n e g o  A l o i z e g o  
W i c z y n i e g o ,  D o k t o r a  M e d y c y n y ,  b y ł e g o  A k t o ­
r a  d o m u  W’ m i e ś c i e  W i l n i e  p o ł o ż o n e g o ,  p o t r z y -  
k r o ć  w  d o d a t k u  K u r y e r a  L i t e w s k i e g o  o m i n i o n e g o  
1 8 2 6  r o k u  m i e s i ą c a  l i s t o p a d a  d n i a  g  z a  N .  i 3a  
i w  d a l s z y c h  o g ł o s z o n y m  z o s t a ł o ,  w  t e r n  d l a  b e z ­
p i e c z e ń s t w a  o b u  s t r o n  t a k  D z i e d z i c z k i ,  j a k o  t e ż  
b ą d ź  j a k i e g o  r o d z a j u  p r e t e n s o r o w ,  p r z e z  n i n i e y ­
s z e  p o w t a r z a  s i ę ,  z  t y m  z a s t r z e ż e n i e m ,  jeś l i  k t o ­
k o l w i e k  m a j ą c y  s t o s u n e k  n i e  z a j a w i  w  p r z e c i ą ­
g u  s z e ś c i u  m i e s i ę c y  o d  t e g o  o g ł o s z e n i a ,  p r z y y -  
m i e  w ł a s n ą  u t r a t ę  1 8 2 6  r o k u  m a j a  4 d n i a  p i s a ń  
w  W i l n i e .  W i n c e n t y  N o w i c k i  R e g e n t  i  A d w o ­
k a t  S u b s e l i o w  W i l e ń s k i c h .

D o z w o l o n o  d r u k o w a ć .  6  m a j a  1 8 2 8 .  C e n ­
z o r  R a d z c a  K o l l e g i a l n y  8 y m o n  Ż u k o w s k i .

3 D n i a  9  k w i e t n i a  r .  t ,  7. m i a s t a  R a d o s z -  
k o w i c z  l e ż ą c e g o  w  G u b e r n i i  M i ń s k i e y  P o w i e c i e  
W i l e y s k i t a  u c i e k ł  po  d o p e ł n i e n i u  n i e  m a ł y c h  s z k ó d  
A n d r z e y  S o k c ł  k u c h a r z  , p o d d a n y  i s k a z k a m i  u  
n i ż e y  p o d p i s a h e g o  z d j ę t y .  O p i s  j e g o  j e s t  n a s t ę ­
p u j ą c y :  w i e k u  m a  l a t  4o;  u r o d y  ś r e d n i c y ,  p o c i ą -  
g ł c y  t w a r z y  i n o s a ,  o c z y  f z a r e ,  n a  g ł o w i e  w ł o ­
s y  c z a r ń e  i  g ę s t e , b r w i  z ł ą c z o n e  c z a r n e  , w a r ­
g a  n i ż s z a  o d w i s ł a ;  c i a ł a  m i e r n e g o ;  k o r p u s  o d  k r z y ­
ż a  z  g ł o w ą ,  p o c h y ł y  n a p r z ó d ,  a  i d e o  n o g i  w  t y ­
l e  w l e c z e  za  s o b ą .  O d z i e n i e :  c z a p n a  m a s z e s t e r ó -  

» w a  c z a r n a  p ł a s k a  z  b r y l i k i e m ,  ś p e n c e r k a  i  m a y -  
t k i  s a m o d z i a ł o w e g o  s u k n a  k o l o r u  s z a r e g o  n o w e :  
b ó t y  ,  s i e r m i ę g a  b i a ł a  d l i  p o k r y c i a  d w o r s k i e g o  
u b i o r u  f i g l a r n y m  s p o s o b e m  p o ż y c z o n a .  L u b o  u i -  
ż e y  p o d p i s a n y  d o  w ł a ś c i w e g o  m i e y s c a  b  ten* 
z d a r z e n i u  d o n i ó s ł ,  o s ą d z i ł  j e d n a k  z a  r z e c z  p o -  
d t r z e b n ą  o g ł o s i ć  i  w  K u r y e r z e  L i t . ,  i o s t r z e d z  r a  
r , e m , i ż b y  n i k t  p o n i i e r t i o d e ^ o  A n d r z e j a  S o k o ł a  
n i e  u t r z y m y w a ł ,  a  w  p ć z y p a d k u  p o k a z a n i a  s i ę  
j e go  g d z i e k o l w i e k ,  p c z e z  w ł a ś c i w y  S ą d  do  n i » e y  
p o d p i s a n e g o  o d e s ł a ł ,  k t o b y  j e d n a k  d o w i e d z i a w s z y  
s i ę  o  j e go  p r z e b y w a n i u  u  k o g o b ą d z k o l w i e k  u w i a ­
d o m i ł  o  t e m  n i ż e y  p o d p i s a n e g o  m i e s z k a j ą c e g o  
w e  w ł a s n y m  d o m u  w  R a d o s z k o w i e z a c b ,  o t i z y m a  

z a  t o  p r z y z w o i t ą  n a g r o d ę .
1 8 2 6  r .  d n i a  2 8  k w i e t n i * .  W  R a d o s z k o w i -

c z a c h .
K a r o l  S t e c e w i c z  w o l n o  p r a k t y k u j ą c y  L e k a r z  

c h i r u r g i i .  _ _ _ _ _
/

W y j e ż d ż a j ą c y .
2 W y j e ż d S a  z a g r a n i c ę  do  P a ń s t w a  A u s i r y a -  

c k i e g ó  do  m i a s t a  W i s l . a d e n  p o ł o ż o n e g o  n a d  R e n e m ,  
W i l e n s k i e y  G u b e r n i i  o b y w a t e l ;  J ó z e ł  G ó r s k i ,  d l a  
u ż y c i a  t a m  w ó d  m i n e r a l n y c h  na m i e s i ę c y  d z i e w ę c ,  
z s ł u ż ą c y m  s w o i m  F r a n c i s z k i e m  I . a l ó l e u i .

I



DODATEK. DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. .57
1

TVilno dnia i 2 m a ja  v. s. 182G Roku.

W edle Ukazu JEGO IMPERATORSKIEY 
MOŚCI Saniowładnącego Całą Rossyą etc. etc. etc.

5. Ur. Janowi Józefowi dwoimiennemu Ba­
ronowi tle Chaudoir niegdyś kupcowi iey gildy, 
dopiero dziedzicowi dóbr w Gubertftii W ołyń- 
skiey leżących, w imieniu Firmy braci Chaudoir 
czyniącemu aktorowi, a UUr. Michałowi Sawi­
ckiemu Prezyd. i K aw .,  Aloizemu Jasieńskiemu 
i Mateuszowi Romanow fezowi Sędziom Urzędni­
kom Ziemskim Plu Wileń. ogłaszającym na dniu 
2 6 / marca 182G r. oczywisty wyrok, od które­
go założona została appełlaeya, Pozew w popar­
ciu teyże appella*cyi stosownie do punktovt ap- 
pellacyynych przed Sąd Główmy Litewsko W i ­
leński *2go Departamentu ciągle sądzący się, z po­
wództwa U Uch Stanisława Prezyd. i Kaw. Leo­
narda Deputata Wywodowęgo, Felixa b. Prezyd. 
Grodz., Ignacego b. Sędz. G ran ., Kazimierza 
Sędz. Ziem. Urzędników Ptu L idz ., Edwarda Re­
jenta Sądów Gpan. , drugiego Ignacego Rolm., 
Jana Majora woysk Ross. i K aw .,  Gaspra Po- 
ruaz. woysk Pol. , a potym Sędz. Gran. Lidz., 
Adamowiczów, tudzież UUr.h Xawerego Podstol. 
W i t e b . , Józefa Podkom. Sluck., oraz nieletnich 
Xawerego syna i Estelli córki potomstwa zeszłe­
go Aloizego trzeciego brata Czarnockich, wyno­
si się o to : Po zmarłym ś. p. Franciszku Ada­
mowiczu Stoi. Mścisł. , gdy jego fundusze przez 
sukcessorów rozebrane zostały, wtenczas obżałny 
W , '1'. Baronie Chaudoir imieniem całey firmy 
swych braci rozwinąłeś na Sądzie Ziem. W ileń. 
z temiż sukcessorami proceder, zażądałeś jeneral- 
nego obliczenia się z działań plenipotencyynyćh 
zeszłego Stoi. Adamowicza, który przez lat 5 1 
aż do zgonu dni swoich ogólne interessa braci 
Chaudoir w prowincyi Litewskiey będące u trzy ­
mywał i za ła tw ia ł , równie zaregulowałeś do jego 
funduszów pretensyą na cz .zł. 20,000 wynoszącą, 
fundując się tylko na gołosłownych twierdze­
niach, bez prawych ku temu zasad 1 tranzaktow, 
przeciwko któremu dopominkowi nielegalnemu, 
i żądaney likwidacyi, żalący się sukcessorowie po- 
wołali wzajemnie W . T . Barona Chaudoir do 
przyjęcia jeneralnego rozliczenia się o wszystkie 
wypłaty , o koszta , o wydatki, i o pensyą cią­
giem lat 3 1 w ysłużoną, a jeszcze niebonifi- 
kow aną; do jakiego celu sukcessorowie dopra- 
szali się po Baronie Chaudoir komportacyi au­
tentycznych sznurowych xiąg handlowych czyli 
buchalternii , w biórze braci Chaudoir będącey. 
Lecz Sąd Ziemski Wileński decydując ogólną na 
wszystkich stronach ku temu przedmiotowi s łu ­
żących papierów komportacyą, dozwolił Barono­
wi Chaudoir W mieyscu autentycznych xiąg bu- 
chalterskich, złożyć urzędowe z nich kopie; po 
spełnieniu tym porządkiem ogólney acz ze stro­
ny Rarona Chaudoir niekompletney komportacyi, 
jednak pewne i dostateczne okazały się dowo­
dy w spierające interes sukcessorów jako to: N a j ­
p r z ó d  g dokumentów plenipotencyynyćh przez 
braci Chaudoir zeszłemu Stoi. Adamowiczowi do 
wszelkich działań pełnomocnie wydanych i przy­
znaniem upoważnionych, mianowicie: 1788 d. 
20 apryla jeden, 1793 d. 29 xbra drugi, 179Ó 
d. 18 sierpnia trzeci, 180 1 d. 20 czerwca czwar­
ty, 1801 d. 21 gbra piąty, 1801 d. 9 grudnia

szósty, 1803 d. 37 januaryi siódmy, i 8o5 d. 26 
januaryi ósmy, 1815 d. i 5 maja dwiewiąty. Na 
twierdzy których zeszły Stoi. Adamowicz z wiel­
ką korzyścią dla braci Chaudoir ogólne ich in­
teressa 1 wszelkie proeedera prowadził i kończył. 
A bracia Chaudoir ponawiając coraz nowym tran- 
zaktem dane pełnomocnictwo, za każdym razem 
czynność uprzednią swego plenipotenta roboro- 
wali i przyznanym aktem ją mocńili. P o w tó re  
skomportowane zostały autentyczne bilanse czy­
li rachunki przez zeszłego Stoi. Adamowicza pod­
pisane , a przez braci Chaudoir akceptowane i 
podpisem ich autoryzowane, których także oka­
zało się sztuk 9, mianowicie: od roku 1798 d. i 3 
apryla do 1800 d. 11 tegoż miesiąca jeden; od
1800 d. 11 apryla do 1801 d. .7 apryla drugi,od
1801 d. 7 apryla do 1802 d. 3o marca trzeci, 
od 1802 d. 3o marca do i 8o3 tegoż dnia i mie­
siąca czwarty, od i 8o3 d. 5o marca do t 8o4 te ­
goż dnia i miesiąca piąty, od i 8o4 d. 3o m ar­
ca do i 8o5 tegoż dnia i miesiąca szósty, od i 8o5 
d. 3o marca do 1806 d. 16 apryla siódmy, od
1806 d. i 5 apryla do 1807 d. 1 maja ósmy, od
1807 d. 1 maja do 1809 d. 28 januaryi dziewią­
ty . Takowe billanse i rachunki każdoroczne o- 
beymujące perceptę i wypłatę, śą jawnym dowo­
dem i przekonaniem jak w iele surnm różnych dla 
braci Chaudoir, zeszły Stolnik Adamowicz, od 
różnych osób i z różnych zrzódeł, oraz w różnych 
mieyscach i terminach wywindykował; a w ża­
dnym rachunku ani swojey pensyi, ani potocz­
nych wydatków i kosztow poniesionych niepo- 
trącał, i sam sobie ich niebonifikował, lecz za- 
inkassowane summy bez naymnieyszego zarema- 
nętowania podług dyspozycyi braci Chaudoir 
w mieyscu przeznaczone w całości wydał i wy­
płacił. P o trze c ie  skomportowane były w  natu­
rze korrespondencye i listy wzajemne, o k tórych  
liczbie przeświadczały regestra inwentaoyyne po 
zmarłym Stoi. Adamowiczu sporządzone. Jako 
t o :  1819 r. d. 2Ó maja wmieście Jurborgu przez 
Członka tameczney mieyscowey Pólicyi, 1819 d. 
3 julii przez Dworzańską Ptu  Wilkom. Opiekę 
w folwarku Giersztuciszkach, i 1819 d. l  au ­
gusta przez pisarza Ziem. W ileń . Ur. Tow iań- 
skiego w mieście W ilnie , oraz regestra kompor- 
tacyyne w roku 1824 dnia 21 augusta sporzą­
dzone i sądownie konnotowane, samych więc kor- 
respondencyy krajowych i zagranicznych w upły­
wie lat 3 i więcey 3 ,000 sztuk nayduje s ię ,  za 
k tórych pocztową opłatę iżby jakakolwiek boni­
fikata przez braci Chaudoir nastąpiła, żaden nie- 
wykazał rachunek; owszem wszystkie annexa, kor­
respondencye i rachunki wyraźnie objaśniły o 
Wszystkich w tern przedmiocie okolicznościach 
to  jest: t Ze Stolnik Adamowicz od 1788 roku 
bez żadney przerwy ciągle aż do zgonu życia 
swego w 1819 roku zakroczonego, przez lat 3 i  
trudnił się sprawowaniem ogólnych interessow 
braci Chaudoir. 2do Ze w chwili czynionych po­
sług i obowiązkow plenipotenta strudzony po­
dróżą, i dotknięty opacznym składem interessow 
braci Chaudoir, po kilkodniowey chorobie doko­
nał życia w mieście Jurborgu. 3. Ze wszelkie 
proeedera braci Chaudoir swoją pilnością po ró ­
żnych Magistraturach prowadził, ustawiczne od-
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bywał  podróże , już to dla procederów,  juz dla 
t e rm in ó w  ko nt rak tow ych ,  a nakoniec dla inte- 
res sow i szczególnych od braci Chaudoir danych 
poruczeń.  4 . Ro'zmaite summy i należności, o- 
bligowe, rach unkow e,  reges trowe,  pr z dew ne  i z 
innych zrzódeł dla braci  Chaudoir  winne,  s ta ra ­
niem swoim windykował  i zgromadzał,  5 . Ze 
wczas ie plenipotentowania jak się na sprawie do­
wiodło,  ogółney summy czer.  zł. 209,760, zlch 
i o ,638  gr. 11, na  rzecz braci  Chaudoir z n i ema­
ły m  t ru dem  i kosztem W ydo by ł , oraz wcałości 
do ich kassy oddał. 6. Ze  przez wszystkie lata 
pełnionych obowiązkow naymnieyszey od braci  
Chaudoir  za poniesione wydatki  niewziął  bonifi­
ka ty ,  ani  też za swe t ru d y  i prace nagrodzonym 
nie b y ł , lecz jego zasłużona pensya jako ciągle 
pracującego'  plenipotenta,  w kassie braci  Chaudoir 
zalegała. 7. Ze bracia Chaudoir znając tak wielkie 
poświęcenie się Stolnika Adamowicza,  we w szy ­
s tk ich  korrespondeucyach swoich z nieograniczo­
n ą  ku niemu w'ymierzali  się wdzięcznością,  i ją 
uroczyście zaręczali .  Jednak pomimo tak  jawne 
dowody Sąd Ziemski  Wileński  dla tego jedynie 
że sukcessorowie niezłożyli in s t ru men tu  capitu- 
lationis,  k tó r y  w buchalternii  braci  Chaudoir nay -  
duje s ię ,  a przez n iekomportowanie  au t e n ty c z ­
n y ch  xiąg  objawionym n iezos ta ł ; cały dopomi- 
nek  o pensyą wysłużoną,  i o zwrót  wydatków 
podług jeneralnego rozliczenia się summę czer.  zł. 
a 5 , i 4o zł: boa gr. ib w ynoszących ,  a fundu­
szom Stolnika Adamowdcza należnych uchylił i 
skassował,  Barona zaś Chaudoir do przysięgi 
przypuści ł  wtenczas , kiedy własne ich wyznania 
na  dokumentach plenipotencyynych,  na r a c h u n ­
kach przez  nich akceptowanych,  i nakorrespon-  
d e n c y a c h ‘w s z y s t k i c h  aż do roku 1819 t rw a ją ­
cych,  poświadczone, wpros t  zaprzeczały  oświad­
czonemu juramentowd; nakor.iec że ten jurament 
dla Barona Chaudoir decydowany na gołosło­
w n y m  tylko opiera się jego twierdzeniu,  albo­
wiem cala kom por tacya o żadnych więcey nie- 
świadczy prezentach,  jak tylko o jednym koczu 
do podróży ofiarowanym,  o i 5 funtach herbaty,  
o 32 okach tureckiego ty tuniu ,  o suknie na je­
den kontusz i o kamlocie na jeden tużurek,  co zaś 
do innych prezentów lub innego wynagrodzenia,  
naymnieyszego nieokazano śladu, a nawet  b r a ­
cia Chaudoir żadnych ku temu niezłożyli kwi­
tów,  ani  dowodow. Nadto ważność ciągłey pra­
cy i trndow', ważność pomyślnych skutków ple­
nipotentowania,  i takiego poświęcenia się z ofia­
r ą  majątku,  zdrowia i życia ,  jak się sakryfiko- 
Wał zeszły Stolnik Adamowicz  dla interessow bra ­
ci Chaudoir,  gdy pasmem lat 3 1 o własnym chle- 
bie i  wydatkach cierniowe przechodząc koleje , 
wśród mnogich zawikłań wydobył i zgromadził  
więcey cz terech millionow sunąmy, k tó rą  w zu ­
pełności  do ich kassy oddał; takie to plony ko ­
rzystne,  z prądy plenipotenta wymagają  u Sądu 
^ d e t e r m i n o w a n i a  spraw’iedliwey i realney na g ro ­
dy,  nie zaś odsyłania się na jurament aktora od­
mawiającego słuszney bonifikaty,  zwłaszcza,  by 
mógł  juramentować Baron Chaudoir,  „ ż e  z uwa­
gi swojey więcey jakby należało wynagradza ł1* 
kiedy zgoła o żadnym wynagrodzeniu  nie tylko 
dowodu,  lecz nawet  żadnego śladu pisma Baron 
Chaudoir n iesprodukował  i niezłóżył.  W  tem 
więc  przedmiocie gdy sukcessorowie Stolnika Ada­
mowicza niepozyskali  na Sądzie Ziemskim W i ­
leńskim należney summy,  k tó ra  na  rzecz  tegoż

Stolnika Adamowicza  z jeneralnego o wszystkie 
szczegóły rozliczenia się w ilości czer.  zł. o 5 , i4 o  
złch 5 o 2 gr. 2 5 przychodziła,  przeto woelu po­
prawy Dekretu  Ziem, Wileń.  na dniu 26 marca 
1S26 r. ogłoszonego, pozywają żalący się sukces­
sorowie do Sądu Głównego Lit.  Wileń .  2go D e­
par tamen tu  obżałnych i proszą;  wszelkich skła­
dających się dowodow zatwierdzenia,  mocą k tó ­
ry ch  sądzenia summy czer.  zł,, 25 , i 4 o, złch 502 
gr, 2 5, podług jeneralnego wyliczenia się fundu­
szom zeszłego Stolnika Adamowicza należney, 
naznaczenia terminu n a . j ey  wypłatę,  a wrazie  
uchybienia,  o dozwolenie per extenuat ionem wszel ­
kie dolira i summy Barona Chaudoir z władza 
wykonawczą zaymować,  1 tem porządkiem po­
prawienia w  punktach appellacyą objętych De­
kre tu Ziem. W i l e ń  na dniu 26 marca  1826 ro ­
ku ogłoszonego; skassowania juramentu Baronowi  
Chaudoir uznanego, a stosownie do prawa i świa­
dectw pisma dania bliżsr.ości do dowodu i odwodu 
żalącym się sukcessorom. Znikczemnienia wszel­
kich s tosunków i całey pre tensyi  braci Chaudoir 
bez prawych zasad i t ranzaktow,  niewłaściwie 
do fundus zow zeszłego Stolnika Adamowicza za-  
regulowanych,  decydowania procentoW od sum­
my rachunkowey wypadających,  sądzenia ko­
sztów prawnych naymmey  rubli  srebr.  2,000 i 
przyznania tego wszystkiego o co przy sprawie 
proszonym będzie, z wolną żałoby poprawą.

Rokit 1826 mca maja 4 dnia. Woźnym ni- 
żey podpisany zeznaję iż takowego pozwu kopije 
zgodne z tym autentykiem W sprawie W \ Y .  S ta ­
nisława Prezyd.  i K a w a ł . , Leonarda Deputata 
wywodowego,  Felixa b, Prezyd.  Grodz.  , Ignace­
go b. Sędz. G r a n . ,  Kazimierza Sędz. Ziem. U-  
rzędników Ptu Lidz. , Edwarda Rejenta SądoW 
G ra n . ,  drugiego Ignacego Rotm.  , Jana Majora 
Woysk Ross. i Kaw.  , Gaspra P o ru c f . .  woysk Pol­
skich, a potym Sędz. Gran.  Lidz. Adamowiczów,  
tudzież W  W .  Xawerego Podstol, Wit eb .  , Józefa 
Podkom. S łu c k . , oraz nieletnich Xavrerego syna 
i Estelli  córki potomstwa zeszłego Aloizego t r z e ­
ciego bra ta  Czarnockich,  Pozw anym  s tronom ja­
ko to: W .  Janowi Józefowi Baronowi  de Chattdoir 
do rąk  jego plenipotenta,  W J P .  Stanis ława Bie­
lińskiego Adwokata Subselliow Wileń.  podałem, 
i do drzwi  Sądu Głównego W i l e ń .  2go Departa­
men tu  przybiłem,  a W  W . Michałowi Sawickie­
mu Prezyd.  i K a w . , Aioizemu Jasińskiemu i Ma­
teuszowi  Romanowiczowi  Sędziom Urzędnikom 
Ziemskim P tu  Wi leń .  oczewisto w mieście Gu -  
berskim Wi ln ie  przed Sąd G łó w n y  Li tew.  W i ­
leński 2go Depar tamen tu  ciągle sądzący się po­
dałem,  i do poparcia za łożoney appellacyi w t y m ­
że Sądzie za przypadnieniem sprawy położyłem 
i zawiadomiłem.

W o ź n y  Sądu Ziem. Pow ia tu  Wileńskiego 
Antoni  Siewruk.

Roku 1826 mca  maja 4 dnia. Przed Akta­
mi Ziem. Ptu  Wileń.  s tawając osobiście W o ź n y  
w górze wyrażony Relacyą pozewną zeznał i w 
Protokule woźnieńskim własnoręcznie rozpisał się.

Przyjąłem Jan Zienkdwicz Z. P. W .  Regent .
Dozwolono drukować.  Dnia 6 maja 1826 

roku. Cenzor  , Radca Kollegialny Syinon Ż u ­
kowski.

3 Remaqifest  W .  Ludwika Piot ra L ac ho wi­
cza Kapitaria b. wo ysk  polskich na W ,W ; F r a n ­
ciszkę z Lachowiczów 1 Tadeusza Giedroyciów



K api tanów  wfiysk rossyyskioh. Czytając w G a ­
zecie pod N. <19 teraznieyszego ro ka  oświadcze­
nie w  Ex trakc ie  z A k t  Ziemskich Pińskich jako­
by  podpisane w oryginale przez Franciszkę  Gie- 
droyciowę,  pełne u wodnych nadziei i mylney na­
der rachuby w imaginacyi  umieszczonych,  wzglę­
dnie Sukcessyi wrożoney po ś. p. Kajetanie La ­
chowiczu Pisar: Kommmissyi  P o rzą d k o w e j  winie- 
nem ich obiaśnić,  aby na próżno nie bawili ła* 
twowiernych i nie karmili  się uwodną nadzieją, 
przypytując  się do tey  Sukcessyi podnosząc o- 
ną  idealnie do stopnióW' krociowych bez rz eczy­
wistości. Jakiekolwiek pozostały fundusze pod i- 
mieniem bra ta mojego Kajetana , te b y ł y , i są 
skutkiem wspólnych prac ze mną,  jako razem ży­
jących w Wilnie  od lat 20 góro , znał  to i sto­
tnie ś. p. Ignacy Lachowicz bra t  móy,  a oyciec 
dzisieyszey Giedroyciowey,  d la tego  gdy po śmier­
ci Kajetana Załlcy  jako natura lny Sukcessor o- 
biął bezsprzecznie fundusz pozostały, sainemi pro- 
cessami pokryty  , przybyli  bracia Ignacy,  i Xa -  
w e ry  do W i lna  nie tylko że nie zaprzeczali te ­
mu,  i nieszukali bilansu Sukcessyi, bo znali do­
brze że ona czy pewna lub nie? do mnie i  dzie­
ci moich tylko należy,  sami więc wyrzekl i  sło­
wa ,  że nie przybyliśmy w  wddoku Sukcessyi po 
Kajetanie,  lecz dla widzenia ciebie a dziećmi 
szczęś l iwym, 1 na dowod wydajemy nieograni­
czoną władzę przez przyznany Dokument  w Ziem* 
stwie Wileńskim ti tulo p lenipotencyyny; był 
więc przekonany oyciey Giedroyciowey, że nie­
ma nic do wzięcia,  ale jeszcze do szukania i de- 
pensowania,  z d ru gie j  s t rony  czuł  się wiele bydź 
winnym braciom, po których oddaleniu się wszel­
ka własność po rodzicach u niego została,  i na­
dto po bracie Mikołaju Kanoniku sam jeden za­
brał  całą sukcessyą, wieycey sto tys ięcy złotymh 
polskich wynoszącą ,  z tych za tem powodów' I- 
gnacy Lachowicz jak nie mógł mieć tak  i nie 
miał zadney pretensyi  do sukcessyi po Kajetanie 
bracie,  i przez lat sześć, nie czynił  żadnego s to­
sunku, iak i żaden z braci Owszem bezprzeszkodnie 
żałujący jako natura lny  Sukeessor rządził  się i 
depensa ponosił w processach. Gdy by Ignacy brat,  
oyciec Giedroyciowey czuł się bydź należnym do 
tego spadku idealnego , żądałby zebrania onego 
bilansu czy z początku,  lub wr ciągu lat  sześciu, 
lub nadałby moc czy córce swojey lub zięcio­
wi JP. Giedroyciowi  do dochodzenia, lecz tego 
nie c z y n i ł ,  bo znał i był  rzeczywiście przeko­
nany,  że wspólnych pracą jednoczony fundusz K a ­
jetana ze mną,  jest objektem dzieci moich i dla 
tego umierając,  nawet  ani Tes tamentem,  ani in­
n ym  jakim t ranzaktem nie nadał  córce swojey 
m o c j  dochodzenia Sukcessyi po Kajetanie, jak nie 
miał  mocy i o tym me myślił.  Oświadczenie F r a n ­
ciszki Giedroyciowey przez jey męża i Plenipo­
tenta  do Gazety podane, głoszące krocie  pozosta­
ł e j  jakoby Sukcessyi po Kajetanie , i że oni do 
tego należą, jest tylko próżną chluba,  aby W o* 
ozach publiczności pokazać się acz na moment  
posiadaczem wielkich spadków' na powiet rzu,  k tó ­
rych istotnie nie ma i do 'nich nie należą.  Piszą 
Giedroyciowie w jednym mieyscu,  że Sukcessyą 
wynosi do dwóch kroć sto t y s i ęcy ,  w drugim 
do kilkakroć prócz brylantów,  k le jnotów,  srebra, 
złota etc.  folwarku,  kamienicy w  W i ln ie  i pla­
ców, które jakoby’ jak i po bracie X a w er y m  w 
W iln ie  umierającym,  summy,  obl ig i , sam jeden 
żałujący zabrał .  Lubo żałujący nie ma potrzeby

obia.śniać się przed Giedroyćiesn, gdyż sam oy* 
ciec Franciszki  ani Sukcessyi tey  ani  bilansu nie- 
cheiał  widzieć i córce mocy nie nadawTał, bo nie- 
miał,  lecz gdyby wzrok  ł a t wow ier ny  nie sądził 
inacżey, winienem 'o ty ch  krociach,  i użytkach 
Sukcessyi,  punkta  -nayważniejsze okazać: w E x -  
dywizyi  Szulnickiey skassowane przez D epar t a ­
men t  72,000 złotych polskich, ze schedy dwóc h  
włościan tain wydzielonych,  i n t r a ty  dotąd poszły 
na poszliny, solucyą i p o d a tk i , na Z y rm u n ac h  
summa do 5o,ooo złł: skassowana przez process,  
na  PP. Korw'ellach 1,700 rubli  s reb rnych przez 
niedostatek funduszu wolnego równie bez skut­
ku; processa dotąd przewodzące się w Sądach 
Głównych zjazdowych poprawczych i w R ząd zą ­
cym Senacie wymagają niezmiernego kosztu,  da l ­
sze zaś drobne pozostałe summy na Bankrutach,  
za kar teczkami  i reges t rami  na różny ch  osobach 
któ rych  ani majątku,  i samych znaleść niepodo­
bne ,  więcey depansować bez skutku na  proce­
ssa pot rzeba jak zyskać , kamieniczka jedna w  
W i ln i e  na  Zamkowey ulicy więcey funduszem 
zeszłego nabyta przez K a je ta na ,  już po śmierci  
jego przez  żałującego Została wyreperowaną;  t e y  
więc  in t ra ta  po odtrąceniu  p o d a t k ó w , i te r r a -  
giów nie wróciła jeszcze depansów poniesionych, 
a zaś z summ drobnych jeżeliby i były k tóre u- 
zyskane,  to nie wystarczają  na opłatę  d ługów 
ś. p. Kaje tana Lachowicza,  a cóż powiedzieć o 
wydatkach ogólnych na processa przechodzące 
z Konkursów na Konkursa ,  na opłatę kop i in­
nych depansów, k tó rych  żałujący poniosł już do 
kilkadziesiąt tys ięcy z ło tych  polskich przecho­
dząc różne koleje , reszta żadnych , am mają t ­
ków ani placów w Wilnie  niema, podług m arz e ­
nia JPP.  Giedroyciów w oświadczeniu, jak rów ­
nie niebyło żadnych brylantów,  k leynotów,  s r e ­
bra etc.  gdyż ś. p. bra t  żałujący nie miał tego 
ani z familii , ani  sam nabywał  żyjąc z pracy 
osobistej ,  co się tycze  mniemaney Sukcessyi po 
X a w ery m  bracie, ten ciągle mieszkał razem z G i e -  
droyciową , a przybywszy czasowie do Wi lna*  
niespodzianie dni życia dokonał , żałujący przez  
obowiązek bra terski  własnym kosztem os ta tn ią  
dopełnił  posługę, acz żadney Sukcessyi nie wz ią ł ,  
a cokolwiek posiadał X a w e r y , wszystko zabrali  
Giedroyciowie,  u k tórych ciągle przebywał  ś. p. 
X a w e ry ,  Giedroyciowa wyposażona od oyca swo­
jego za życia, na t y m  podług prawa prz ys tać  po­
winna , nie tylko ona po ż.adnym s t ry ju  nie ma 
prawa do spadku, ale naw et  i po oycu, bracia je­
go ot rzymać ;  powinni  wszystko co nadwyż wy­
posażenia o b i ę ł a , n a d t o : gdy ca łą  sukcessyą po 
Kanoniku Mikołaju, i X aw ery m  zabrała t a i  Gie­
droyciowa i sama żostajo winna  żąłcemu, w ię ­
cey 200,000 zł. p o i , , a gdy dopiero poważyła 
się Giedroyciowa przypowiadać się do sukcessyi 
po Kajetanie brac ie ,  do czego nie ma żadnego 
prawa,  i nigdy nie byłaby wr stanie powrócić już 
poniesionych depansów ha processa i opłaconych 
długów. Załcy przeto os trzegając każdego, i i 
W .  Giedroyciowa do spadku po Kaje tanie Lacho­
wiczu jak i X a w ery m  nie ma żadnego prawa,  
próżno tylko szuka chluby przed publicznością,  
będąc sama wiele ża łcemu winna do zwrotu ,  
z tych  za tem lubo ona hie jest wstąpię ża łcemu 
przerwać działań w interessach i processach ja­
ko natura lnemu sukcessorowi,  a jeżeliby w c z e m -  
kolwiek z powodu uczynioney in t ruzyi  Giedroy* 
ciowey, mógł  żalcy doświadczyć przeszkodę iza»



milrężenie w ciągu interessów, to wszelkich strat, 
szkód, tak na samey Giedroyciowey, jako i jey 
mężu plenipotencie szukać będzie, równie, jak i 
zagarniętey sukcessyi po bracie Mikołaju Kano­
niku i pozostałości po rodzicach, oraz bracie Xa- 
werym dalszych wszelkich szkód ztąd wyniknąć 
mogących.

Ludwik Piotr Lachowicz Kapit. woysk Pol.
Roku i 8 i 6  mca maja i dnia. Przed Akta­

mi Ziem. Ptu Wileń. stanąwszy obecnie W. JP. 
Ludwik Piotr Lachowicz Kapitan woysk Pol. ni- 
nieyszy Remanifest przez siebie podpisany wpi­
sać do protokołu podał, i ony w tymże protoku- 
le własnoręcznie podpisał.

Przyjąłem Jan Żienkowńcz Rejent i Kaw.
Dozwolono drukować. Dnia i maja 1826 

roku. Cenzor Radca Stanu Ignacy Reszka.

3. Wedle Ukazu JEGO IM PERATOR- 
S K IE Y  MOŚCI Samowładnącego całą Rossyą.
etc. etc. etc.

Urodzonym Alexandrowi Pełnoletniemu 
Bra tu  , Elżbiecie w panieńskim stanie pod o- 
pieką tegoż będącey siostrze Koseckim, zmar­
łego Mikołaja Koseckiego b. Powiatu Prużań: 
Strapczego Tytularnego Sowietnika potomstwu* 
Pozew przed Sąd Ziemski Powiatu Prnżamkie-  
go do rozpoczętego pod życiem oyca Procede­
ru,  i z obżałowanemi oraz byłemi opiekunami 
na  Kondemnatach i Suspensach przerwanego , 
z  Powództwa Starozakonnego Icka Abrahamo- 
wicza Goldberga mieszkańca Miasta Prużanny 
wyniesiony o to; Zieszły Mikolay Kosecki od 
roku i 8 i3 mając z żalącym się Goldbergiem 
z  rozmaitych zrzódeł rozrachunki, naliczył dla 
siebie należnych rubli assygnacyynych 5ooo; z 
których lubo żałujący się czynił nadpłaty na 
każde zawołanie,  i w roku 1817 zostało dłu 
gu tylko rubli assygnacyinych 6oo, jednak Stra- 
pczy Kosecki odkładając sprawdzenie rachun­
ku dał żalącemu się do podpisu przygotowany 
w  roku tymże maja i na 3ooo rubli aasygna- 
cyinych Dokument, po wzięciu którego umie­
jąc zagrozić żalącemu się szkodzeniem we 
wszystkich interessach, zmuszał do dawania 
częściami pieniędzy, owszem kazał sobie w y­
dać prawo zastawne w 5ooo rubli assygnacyi­
nych na schedę w  Mattści Plancie, przez Ex- 
dywizyą wieczystą żalącemu się wydzieloną 
wrażając: źe to koniecznie jest potrzebnem dla 
obrony żalącego się in te ressów, które p ro ­
tegować okiecał,  i że on wzajemnym rew er­
sem nieprzerwaną żalącego się possessyą i 
zwrócenie bez pretensyi prawa zastawnego za- 
bespieczy, u p e w n i ł , wydając takowy rewers 
umieścił mimo wiadomość żalącego się jako­
by jeszcze aooo rubli assygnacyinych do w y­
płacenia należały; a tak niewólcie dwa Doku- 
menta w ręku swoim zatrzymawszy,  nigdy od- 
dzielney rzeczy znaczyć nie mogące , równą 
jak wprzódy koleją, w różnych datach znacz­
ne z rąk  żalącego się wybierał  nadpłaty, z kolei 
W roku 1821 julii 3o , lubo i sam z własne­
go przekonania itznał bydź dług zupełnie u- 
spokojonym, i dokument w roku 1817 datny 
w  oryginale powróci ł , jednak gdy na żądanie 
żalącego się zwrócić podług swego upewnienia 
prawa zastawnego niechciał,  i do ostateczne­
go rachunku przystąpić, ani przebranych pie­
niędzy zwrócić , wtenczas dopiero żalący się

dostrzegając zamUrow Strapczego Koseckiego 
na krzywdę żalącego się ułożonych, tern wię-  
cey przekonał się o nich, im mocniey wrażać 
starał się zeszły Kosecki , aby względem r e ­
wersu jego przeciwko prawu zastaó. nemu wy­
danego nayściśleyszy zachować sekret ;  dla u- 
niknienia zatćm skutków tego postępku za- 
s ;ąg nął żalący się porady przyjaznych osób , i 
za ich przewodnictwem powziął wiadomość, 
źe w rewersie są wyrażone 2,000 r. ass. ja­
koby jeszcze należne, a w dokumencie z roku 
1817 maja 1 na rub.  3,000 zwróconym,  daty 
kwitów na róźno-czasowe opłaty na dokumen­
cie ręką Strapczego Koseckiego zapisanych, są 
podskrobane, i tą i  ręką poprawione, które prze­
robione na poźnieysze dla tego, aby za wię- 
cey miesięcy sowite procenta mógł likwidować, 
wymawiał mu tę nieprzyzwoitość żalący się i 
żądał zwrócenia pisma pod tytułem zastawy 
wziętego, ale zeszły Kosecki oświadczył , że 
nigdy nie pożyczał za siódmy procent pienię,  
dzy, a co wybrał,  to policzył nayprzód na pro­
centa , i reszta na kapitał, powodem tey od­
powiedzi zmuszony był żalący się dopominać 
się drogą p raw a ,  i pozwał go w roku 1821 
przed Sąd Ziem. Prużań.  Pozwany unikając 
rozprawy wzdąć siebie dozwolił; późniey nieco 
zakończył życie, a żalący się w roku 1826 po- 
zwał obżałnych sukcesmrów i opiekunów , za 
niestannością pozwanych i wyszukaną prze-  
włóką zapisana w sprawie suspensa; po któ-  
rey do kontynuacyi procederu powołując po­
zywa w prośbach; 1) o obwarowanie stańoo- 
ści prawną opłatą na zaszłe kondemnaty: aj o 
zwrócenie pisma w roku 1818 ybra 26 pod 
tytułem prawa zastawnego na imie zeszłego 
Mikołaja Koseckiego w 5,000 rub. ass. na sche­
dę w plancie niewołnie zat rzymanego, 5) o
przyjęcie od żalgo się w dowodz ę kwitów, 
rachunku i przysięgi: 4) o uchylenie wszyst­
kich pretensyow obżałnych, 5) o zwrot prze­
branych pieniędzy z procentem i potrącenie 
wedle prawa: 6) o inekwitacyą do wszelkiego 
po zmarłym Koseckim majątku sposobem ex- 
tenuacyi i preokupacyi ,  a z kolei do pienię­
dzy w ustawie Powszechney Opieki Wilen- 
skiey i gdziekolwiek będących z wolućm tych­
że aresztowaniem, 7) 0 ®v''ro*; wydatków pra ­
wnych, i o wszystko co w czasie sprawy hę- 
dzie proszono. Pisań z wolną poprawą.

Roku 1826 inca apryla 29 dnia, Woźny 
Ptu Prużań.  mżey podpisany tę kopią Pozwu 
z oryginałem zgodną na instancyą Starozakon. 
Icka Goldberga obywatela miasta Ptu Prużań., 
po JPP. Alexandra brata i El/bietę siostrę Ko- 
seokich, przed Sąd Z;em. Prużań. wyniesione­
go,  w Expedycyi Pocztowey Prużsńskiey dla 
przesłania pocztą do Redakcyi V\ llen. Gaze­
ty Kuryera Lit.  , celem trzykrotnego pr/.ez 
druk ogłoszenia, z racyi niewiadomego, po­
zwanych mieszkania,  i niemienia osiadli ści, 
oddałem. Adam Rapko W .  P. P.

Dozwolono drukować, dnia 4 maja 1826 
roku. Cenzor Radca Stauu Ignacy Reszka.

3. W  numerze i 5 Dodatku Kuryera Litew­
skiego teraźnieyszego 1826 roku było ogłoszono, o 
znaydujacych się do sprzedania dwóch Pantaleo- 
nach, jakowe że są już sprzedane, przez nimcy- 
sze zawiadamia się. Szmuyło (Jhaim Klaczko.


